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Międzypaństwowy mecz bokserski Polska - Niemcy 10:6 z perspektywy trzech dni 


Kto spadnie z Ligi. 


Reprezentacja Niemiec przeciw Pol- 
sce przybyła do Poznania w składzie 
mocno osłabionym. "To też dla znaw- 
ców stosunków niemieckich możliwość 
naszego zwycięstwa zarysowala się 
zupełnie jasno, a miny kierowników 
drużyny i bokserów były bardzo długie 
W obozie przeciwników liczono więc 
maczej na szczęśliwą rękę prezesa 
Mandłara niż ma własne walory pię- 
Ściarskie, I szczęście było istotnie ipo; 
stronie Niemców, gdyż inaczei wynik 
brzmiałby raczej 12:4 na korzyść Po- 
laków. 


Przysłowie „audaces fortuna juvat* 
sprawdziło się i tym razem. Co praw- 
da zaprzęgnąć je chcieli do swego ryd 
want Niemcy, zapomnieli jednk, że we 
wszystkich walkach odważniejsi, bar- 
dziej zacięci byli Polacy. To też. „for- 
tuna‘ sprzyjała tym razem nam. 


O osłabieniu reprezentacił Niemiec 
krążyły istne legendy. Prawdą jest, że 
drużyna Rzeszy nie była 100-procen- 
towym wykładnikiem poziomu pięściar 
stwa niemieckiego. Ale prawdą jest 
również, że związek niemiecki nie 
mógł wystawić reprezentacji lepszej: 
autorytet jego ma, jak się okazało, sło- 
miane nogi. A więc Kurth „musiał”' być 
oddany Colonii na mecz międzyklubo- 
wy, Kugler obraził się że wstawiono 
go dopiero na miejsce Kurtha, - Ram- 
kowi nie pozwolił jechać ojciec, a po- 
zatem obawiał się on szowinizmu pu- 
bliczmości (!). Bawarczycy oddawna 
toczą wojnę z centrala w Berlinie, to 
też Ziglarski odrazu został „kontuziono 
wany“, Schüller i Schleinkofer „zacho- 
rowali“, Ansböck wogóle się mie thi- 
imeczył, Möhl miał zajęcia zawodowe. 
Jakubowski chciał koniecznie jechać, 
ale p. Mandlar go nie zabrał, bo jest on 
Polakiem i nie miano do niego „zaufa- 
nia, Donner wreszcie obawiał się po- 
dobno szowiwizmu publiczności, gdyż 
należy do klubu policyjnego. choć po- 
licjamtiem nie jest i nie bedzie (gdyż 
brak mu 2 cm. do przepisowego wzro- 
stu), Pozatem w Poznaniu interesowa- 
moby się przedewszystkiem jego walo- 
rami pięściarskiemi a nie zawodem cy- 
wilnym. Wreszcie „chory“ Puttkamer 
walczył doskonale w Paryżu. 


Jak widzimy wszystkie odmowy 0- 
parte były na. podstawach tak iluzo- 
rycziych, że odrobina energji- mogła 
je skruszyć. Ale związek o tak słabym 
autorytecie, mie mógł istotnie wysta- 
wić tepszej reprezentacji. A że robił 
liozne próby w tym kierunku, świad- 
czą o tem zmiany składu. następujące 
z godziny na godzinę. 
jeszcze maz: -Niemcy 
nailepszą 


Powtarzamy 
przysłały do Polski 


zentację, na jaką było stać ich zwią- 
zek. 

Bokserzy mienrieccv mimo przegra- 
nej przedstawiali wysoka klasę, Znać 
było na meczu przedewszystkiem do- 
brą szkołę. Silm, dobrze zbudowani, 
w świetnej kondycji fizycznej, rozpo- 
rządzali silnym ciosem. nienaganną 
techniką, dobrą pracą nóg, Świetnie 
walczyli w zwarciu, dobrze na dy- 
stans. Jeżeli chodzi o podstawowe wia 
domości bokserskie, ów ..ełementarz'* 
pięściarstwa, posiedli go bez zastrze- 
żeń Nie potrafili oni jednak rozbudo- 
wać swego „ABC*, ożywić go iskrą 
talentu. Byli więc więcej niż popraw- 
nymi wyrobnikami boksu, nie pokazali 
jednak nic wynoszącego ich ponad do- 
skonałą przeciętność. 


O dobrej szkole Niemców Świadczy- 
ły: przedewszystkiem serje i siła cio- 
sów, Atak składał się przynajmniej z 
ośmiu ciosów, i to zaskakiwało prze- 
dewszystkiem Polaków. Przyzwycza- 
jeni do poczwórnej czv poszóstnej naj- 
wyżej parady. nasi bokserzy zdumieni 
byli, gdy w chwili. gdy zdawało im się, 
że przełamali napór ofenzywy, spadał 
ma nich jeszcze cios. Pozatem technika 
ciosów jest u Niemców nienaganne. 
Poparty. ciężarem całego ciała, wysy- 
łamy z półdystansu bez sygnalizacji 
jest zawsze szybki, niebezpieczny, nie 
ma on nigdy nic wspólnego z pchmnię- 
ciem, którermn tak często grzeszą Pola- 
cy. O siló ciosu najlepiej świadczyły 
momenty, gdy unik Polaka usuwał cel, 
z przed pięści Niemca. Dłoń jak bły- 


stoją od lewej: Ball, Pierentz, Marten, Meseburg, Ber 


rym rozporządzają Połacv. 
Wynik 10:6 jest w stu procentach 
słuszny, aczkolwiek nie wszystkie 


Rewia lekkoatletów Świata 


REPREZEN FACJA NIEMIEC I POLSKI 
ensmeier, Lang, Rennen, Polter; Kazimierski, Forlański, Rudzki, Seweryniak, kpt. P. Z. B. Sas 


dłowski, Arski, Majchrzycki, Wiśniewski, Wocka i trener Kwiatkowski z Łodzi, 


gryzał się“ jak bokser, rzadko ale z| 
myślą o bilansie punktowym. Wiocka 
był iednox za silny dla Niemca, zimiaż- 


Skawica przecinała powietrze i lądo- |orzeczenia sędziów są zgodne z prze- |dżył go i unicestwił swą wagą, cięża- 


wała gdzieś — na barku Niemca. 

Połacy ustępowali Niemcom wyraź- 
nie jeżeli chodzi o owe przeciętne wa” 
Jory bokserskie. Z podstawowych wia 
domości, brakło im zawsze jednej albo 
dwu. Albo więc nie mieli ciosu, albo 
grzeszyli brakiem techniki. albo zawo- 
dzili w infightingu, albo byli słabsi w 
walce na dystans. 

Ą jednak byli oni lepsi od Niemców. 
Ich boks rozjaśniałą bowiem iskra ta- 
ientu, której brak było Niemcom, Swe 
zalety potrafili oni doprowadzić de 
doskonałości i zapełnić niemi luki w 
innych dziedzinach. Cios Arskiego by! 
więc wyższej klasy niż Niemców, tem- 
po, furja właściwie Rudzkilego nie- 
zrównane. zaciętość. przytomność u- 
mysłu i uporczywość ataków Kazi- 
mierskiego wyrastały daleko poza 
przeciętność. Technika, praca nóg i de- 
fenzywa Forlańskiego czy Majchrzy- 
ckiego (w I rundzie) olśniewały wi- 
downie. 

To też obserwując Niemców i Pola- 
ków, można było stworzyć sobie obraz 
niemal, ideału boksera: dać mu podsta- 


repre- wy, które mają Niemcy i talent, któ- | 


ZWYCIĘZCY SIX DAYS W BERLINIE 


Tietz (Niemcy) i Broccardo (Francia). 


ściodniówkę 


wygrali po zaciętej walce 26-tą sze- 
berlińska. 


biegiem walk. Wynika to z regulamim! 
spotkania, który odrzuca remisy. Te 
też sędziowie musieli się często doszu- 
kiwać wyższości tam. gdzie była zu- 
pełna równość. Sprawiedliwie zwycię- 
żyli Kazimierski, Rudzki, Arski, słusz- 
nie przegrał Maichrzycki. Typowo nic- 
rozstrzygnięte były jednak walki For- 
lański — Pierentz, Meseburg — Sewe- 
ryniak, Wiśniewski — Remmen i chyba 
iPolter — Wlocka, Gdyby jednak zapa- 
dły takie rozstrzygnięcia wynik 
brzmiałby też 10:6. 

Wiele wrzawy wywołała walka Wi- 
śniewski — Rennen, w której sędzio- 
wie przyznali zwycięstwo Niemcowi:; 
zdaniem większości publiczności i spra 
wiozdawców, wynik ten krzywdził do- 
tkliwie Polaka, A jednak... 

Sytuację określić możnaby tu w ten 
sposób: Wiśniewski zadał przypuśćmy 
sto ciosów. trafił dwadzieścia razy; 
z owych dwudziestu tylko. piętnaście 
było prawdziwemi ciosami bokserskie- 
mi. Rennen zadał tylko czterdzieści 
ciosów. trafił jednak też dwadzieścia 
razy, za każdym razem prawdziwie pe 
boksersku. Optycznie więc przewagę 
miął Wiśniewski, który młócił bez 
przestanku Niemca; ripostv Rennena 
rzadsze, były jednak bardziej skutecz- 
ne. 

Naturalnie Wiśniewski nadrabia 
wiele punktów swą agresywnością, ini- 
ciatywą ataków ambioją i wytrzyma- 
jłością, miał. przewagę pod każdym 
względem, tylko nie wałorów czyste 
bokserskich. Możnaby więc powiec- 
dzieć: Wiśniewski nie przegrał, ale i 
mie wygrał. Nie remis więc. ale typo- 
we „no decision“ której nie znają ringi 
europejskie. 

Tych samych miar nie można zasto- 
sować do wałki Wocka — Potter. W 
pierwszej rundzie sytuacja była co- 
prawda analogiczna: Wiocka mia! ko- 
losalną przewagę fizyczną. Polter „od- 
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ERNST BAIER 
vicemistrz Europy bawi już w Kato- 
wicach na sztucznem lodowisku 


rem swych pchnięć raczeł niż ciosów. 
Ta też w drugiej rundzie, a zwłaszcza 
w trzeciej Polter już zrzadka tylko wy 
syłał swą pięść do boju, natomiast 
Wocka trzykrotnie trafił go zupełnie 
prawidłowym lewym sierbem i to za- 
pewniło mu zwycięstwo. A jednak ol- 
brzym śląski wniósł na ring tak małe 
wałorów bokserskich. że znów „no de- 
cision“ było słuszne. Polter był za; 
słabym przeciwnikiem. Wocka za sła- | 
bym... bokserem. 


Czy Mizerski zdobyłby dwa punkty 
dla Polski. Raczej nie. Mizerski nie roz 
porządza tą cechą, która umożliwiła 
iWiśniewskiemu skuteczna walkę — 
wytrzymałością. Ciosv Niemca złama- 
łyby siły Mizerskiego, a nie zachwia- 
ły Wiśniewskiego: a defenzywa Ren- 
nena, była za dobra. by cios Polaka 
mógł ią przełamać. Jedyny zysk byłby 
możę optyczny: walka Mizerski—Ren- 
men byłaby napewno ładniejszą i cie- 
kawsza. 

Sędzia polski p. Kościelski był wz- 
Irem bezstronności. On to w spotkaniu 
Meseburg —. Seweryniak dał zwycię- 
stwo Niemcowi, wbrew opinii Duńczy- 
ka Fischera, który przyznał wyższość 
iPolakowi. Straciliśmv w ten sposób 
dwa punkty, to prawda, ale zyskałiś- 
| my podziw Niemców dla naszej objek- 
tywności, Ale owa hiperbezstronność 
byłą ryzykowna: a nuż przegralibyś- 
my. 

Sędzia rinzowy Fischer uznał walkę 
Wiśniewski — Rennen za nierozstrzy- 
gniętą. Dopiero po przeczytaniu kartek 
sędziów punktowych (Mandłar fawo- 
ryzował Renrena, Kościelski — Wiś- 
niewskiego) zmienił Fischer swą decy- 
zję na korzyść Niemca. 

Najlepszym bokserem niemieckim 
był Lang. Ataki jego sunęły jak lawi- 
ną na biednego Majchrzyckiego. który 
w pierwszej rundzie panował je jeSz- 
cze skutecznie, potem jednak, gdy za- 
|poznał się parę razy z siłą ciosu Ba- 
| warczyka, widocznie wwtracony był z 
| równowagi. A jednak i wówczas tech- 
| nika święciła triumfy, coprawda pyrr- 
husowe. Oto pod koniec rund, gdy 
Lang był wyczerpamy własnem 'tem- | 
pem, Miajchrzycki wyraźnie otrząsa!; 
się z przewagi, i 


| 


AL. FISCHER (DANJA), SĘDZIA MECZU 


POLSKA — NIEMCY 10:6 


sA ANNEMARIE DIETZE 
największy talent łyżwiarski Niemiec trenować będzie w Katowicach. 


CROSS JESIENNY W STOLICY NIEMIEC 
Liczny start grupy „asów!'. 


Marzeniem Niemców była walka w 
in fightingu. Niektórzy robiii to kla- 
sycznie, inni jak  zastraszone dzieci. | 
Taki Pierentz w pewnym momencie, 
zasłaniał sobie twarz rekami. kurczył | 
się i rzucał się ma oślep w obięcia For- 
lańskiego. Dopiero w trzeciej rundzie 
uppercuty Polaka przekonały Pieren- 
tza o ryzykanctwie tego rodzaju me- 
tod. 

Forlański przechodził parę akresów. 
Gdy nie udało mu się olśnić przeciw- 
mika techniką, próbował siły ciosów, ! 
serie jego wyglądały jednak. jak film; 
w zwoluionem tempie, Potem przez | 
całe starcie głowił się Polak nad po- 
wstrzyman:em Niemca od walki w 
zwarciu, by wreszcie w: trzeciej rum- 
dzie po rozwiązamiu tego problemu i 
znów przejąć inicjatywę. j 

Kazimierski zaimponował wszystkim 

" swą niezwykłą agresywnością i szyb- 
kością reakcji. Nieprzyzwyczajcny dc 
boksera o tak długiej į silnej serji jak 
Ball. zaczajonego nadto w swej gar- 
dzie i czekającego tylko na chwilę do- 
godną do skoku, był wyraźnie speszo- 
my, zwłaszcza, gdy ostatnie ciosy $c- 
ryj zaczęły trafiać, W pewnym mo- 
mencie, gdy berlińczyk zaatakował ży | 
wiołowo. uirzałem szeroko otwarte z 
przestrachiu oczy Polaka; pomyślałem: 
koniec j odwróciłem głowę. Za chwilę 
jednak Ball był już masakrowany w 
przeciwnym rogu i po sekundzie leżał 


na ziemi, Działo się to w odcinku I m. | 


50 sek. walki, 

Owa niezwykła szybkość reakcji, u- 
miejętrność odwracamia sytuacyj roz- 
paczliwych dla siebie na groźne dla 
przeciwnika, były głównym atutem 
Polaka: pozatem miał on stale inicja- 
tywę w swych rękach no i olśniewa! 
ogromną skałą ataku. 

O tempo i zaciekłość Rudzkiego roz- 
biły się wszelkie zakusy Martena, Pré 
bował techniką — mie udało się, próbo- 
wał nokautu — napróżno. A grad krót- 
kich. złośliwych ciosów sypał się na 
biednego berlińczyka, nie pozwalał mu 
odetchnąć, odpoczać w clinchu. Tak, 
walczyć z Rudzkim do przyjemności 
nie należy. Trzy rundv z nim równają 
się sześciu z każdym innvm przeciw- 
ikem: 

Praworęcznym bokserem był Be- 
rensmeier. Jego garda była jednak tak 
krótka, że trudno było to zauważyć. 

Naipodobniejszy do Niemców z Pola- 
ków był Seweryniak. Zawsze zresztą 
określaliśmy go, jako solidnego bokse- 
ra, pracującego systematycznie i- sku- 


Drużynowy mecz siatkówki między 
Polonją i AZS-em odbędzie się w nie- 
dzielę o godz. I0-ci rano, na sali gi- 


mnuastycznej domu akademickiego. w 
"<lisfogramie zawodów są spotkania 
«. szóstkowc, trójkowe, pojedyncze i 


» amixtdeble. 
Że względu na udział najlepszych sił 
warszawskich w tym meczu, jak Ole- 
ı siński, Zgliński, bracia Kwastowie z 
Polonii, oraz Olszewski, Wejchert i 
Wirszyłło z AZS-u, spotkania przed- 
stawiadą się bardzo interesująco, jako 
pierwszy w obecnym roku przegląd 
najlepszych naszych sił w grach spor 


r 


W Warszawie poza ligowym me- 
czem Warta — Warszawianka wal- 


Skra i Gwiazda — Polonia. Poza tem 


Bojow 


PRZEGLĄD SPORTOWY Sobota, 14 listopada 1931 r. 


Gdy przebrzmiał gong zwycięstwa... 


ość Polaków triumfuje 


mac dobrą szkołą i zaprawą Niemców 


tecznie, choć bez polotu. Wałka Pola- | 


|ka z Meseburgiem nie miała też pory- 


wających improwizacyi. iak poprzed- 
nie i późniejsze. Byta to walka pozy- 
cyjna o każdy punki: głównie w zwar- 
ciu, rzadziej na dystans. Niemiec by? 
o cień lepszy technicznie, o cień gor- 
szy w „morale“. Jeżeli zwyciężył, te 
różnicą ułamku punkta. niewystarcza- | 
jącą do określenia słowem — przewa- 
ga. 

Cała skala talentu i rutyny  olśnił 
nas Arski. Zademonstrował nam i cios 
wysokiej klasy i świętne wypracowa- 
nie pozycyj nokautowych i wspaniałe 
uniki i wreszcie rozumna.. przytomna 
defenzywę. To też zbierał punkty za- 


wsze: i w obronie i w ataku. tak jak 
bokser prawdziwej klasy. Gdyby jego 
garda była trochę mniej lekkomyślna, 
wygrałby jeszcze zdecydowaniej. No i 
ta kondycja fizyczna, która zawodzi 
pod koniec „walki. 

Jak tur rzucił się na swego przeciw- 
nika Wiśniewski i przyparł go do mu- 
ru. Niestety jednak nie na długo. Przy- 


(szły zwarcia, w których Rennen Świe- 
(tnie unieruchomił Polaka. zostawiając 
jsobie swobodę ataku, przyszły krótkie 


uppercuty, swingi. Wiśniewski walczy? 


dalej iek tur, ale jak tur zraniony. Jak- 


by z rozpaczą i determinacia. 
Czy zabrzmi hymn niemiecki w hali 


caly Poznań przed meczem. Zasięgamo 
w tej sprawie opinii władz wojsko- 
wych, województwa. nawet M. S. 
Zagr, W rezultacie postanowiono hymn 
zagrać, choć w dwu poprzednich spot- 
kaniach to nie nastąpiło, przyczem p. 
Mandlar zobowiązał się pisemnie, że w 
czasie rewanżu zabrzmi w Berlinie 
„Mazurek Dabrowskiego". Na wszelki 
jednak wypadek, aby uniknąć demon- 
stracyi ; związanych z tem komplika- 
cyj prez. Baranowski przemówił do 
widzów z prośbą o spokój. 
Publiczność poznańska zdała ten eg- 
zamin na piątkę z plusem. Ten kto zna 
nastroje -antyniemieckie Poznania. ze 


słuchanę dźwięków  zntenawidzonefo 
„Deutschland, Deutschland über alles“, 
Owe krótkie chwile mapięły jednak 
nerwy widzów, a zwłaszcza organiza- 
torów do ostatnich granic. 
Tem większy, huragan 
nasz hymn narodowy. 


braw witał 


względem. Ich trzykrotne: 
niż nasze „Polska — czołem“. Mają oni 
coprawda „trochę“ wiekszą rutynę 
międzynarodową. 

W obozie Niemców 


zapanowała pc 


|przegranej dezorientacja. Specialny ko | (wybrany notabene 


respondent B. Z. am Mittag. sączy! 


poznańskiei? — pytanie to zaprzątałc! zdumieniem widział z iakim spokojem|przez 15 minut przez ielefon z Pozna- 


Ran wraca do Polski 


List z Nowego Jorku o walkach naszego mistrza na ringu 


Sezon pięściarski w St. Zjed- 
noczonych wchodzi w stadjum 


|czyk wyzyskuje dogodny mo- 


ment i pakuje ostry cios w do- 


grzewa okrzykami Rana do za- 
dania decydującego ciosu. Ale 


rze mieli jednakową ilość punk- 
tów, jednakże Townsend był 


najwyższego napięcia. Jednymi łek. Ran słabnie, zmęczenie wi- 
z najsilniejszych bodźców dla | dać zwłaszcza w rundzie następ- 
pięściarzy i... reklamy, są roz-| nej, w której twardy Townsend 
grywane obecnie końcowe me-| atakuje serce przeciwnika potęż- 


garda i szybkość Kalifornijczyka, równiejszy i wykazał lepszą wy- 

są zbyt wysokiej klasy, aby no-| trzymałość fizyczną. 

kaut mógł nastąpić. | Kim jest Billy Townsend? Jest 
Po gongu końcowym sala Zgo- to nowa gwiazda boksu, amery- 


wypadło bardziej zwarcie i potężnici! skrzywdził 
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mia do Berlina swe żale. Mandlar 
oświetlał znów inaczej przegramą, też 
w ciągu kilkunastu minut. Gdyby zbi- 
lansować wszystkie głosy prasy, oka- 
załoby się, że Polska mogła była wy- 
grać 16:0 į Niemcy też... 16:0. Bałagan 
w ocenje walk jest zastraszający: AT- 


Niemcy prześcignęli nas pod jednym | ski był albo zdecydowanie lepszy, al- 
Box-Hei!!bo zdecydowanie gorszy. 


To Balla 
sędzia. to znów Niemiec 
był do niczego. Wocka był albo pol- 
skim Carnera, albo bezwładną masą 
ciała, Brakowało również podobno 
Niemcom dobrego sekundanta, sędzia 
przez Niemców) 
był stronny i t. d. Jednem słowem zu- 
pełny chaos, zasiany w obozie dumnt- 
go przeciwnika rękami polskich pię- 
ściarzv. 

Przegraną z Polską uznają Niemcy 
za żałobę narodową. Niektóre dzici- 
niki oskarżają związek. że nie cdwo- 


|łał meczu w ostatniej chwili, skoro nie 


l 


był pewny wygranej (ale związek był 
pewny wygranej, przyp. red.), żądając 
w ostrej formie wytłumaczenia, Nie 
zazdrościmy p. Maudlarowi! 

A jednak przez ów żal i gorycz po- 
rażki przebijają się watłe oznaki ob- 
jektywizmu: Widzimy więc tytuły: 
Bokserzy polscy sa dobrzy, widzimy 
zdania: nie chcemy zmniejszać wiel- 


«. towych. | 


czyć będą o mistrzostwo kl. A Legja— | 


|cze z cyklu mistrzostw St. Zjed-| 
| noczonych dla zawodowców wej 


wszystkich ośmiu wagach. 
!' W tym koncercie „najlep- 
lszych* udział bierze również 


nasz dobry znajomy —- warsza- | 
wianin Edward Ran. walczący 
iw wadze półśredniej. Ostatnio 
(Ran stoczył walkę w nowojor- 
| skim Madison Square Garden z 
, Billy Townsend. Było to dzie- 
|sięciorundowe spotkanie półfina- 
„łowe z cyklu walk mistrzow- 
iskich w w. półśredniej. Polak 
| ważył o 2 funty więcej (146) od 
| Fownsend'a. Nagrody pieniężne, 
przeznaczone dla walczących, 
ibyły już „poważniejszego“ ka- 
| libru: zwycięzca otrzymał 7.000, 
' pokonany 3.500 dolarów. 
| Ran przejmuje inicjatywę od 
pierwszych sekund walki, „tań- 
czy“ po ringu szukając słabych 
punktów przeciwnika. Już wi 
i pierwszej rundzie Townsend o- 
trzymuje niespodzianie w żołą- 
| dek silny cios, który go osłabia. 
W drugiej rundzie Polak ma 
| znowu przewagę, podbija Kalifor-| 
uijczykowi oko. Ran chce za 
wszelką cenę „dokończyć“ 0Sszo- 
łomionego przeciwnika, nie daje 
imu „złapać oddechu“. 
' W trzeciej rundzie silny pra- 
l! wy Rana ląduje na szczęce Town 
|send'a, który pada na deski i le- 
|ży do ośmiu. Ale wytrzymały 
Kalifornijczyk podnosi sie przed 
„out'em' i, ratując się clinchem, 
doprowadza rundę do końca. 

W czwartej rundzie szczęście 


w sobotę w meczu towarzyskim spot-, 1 
kaja się ligowa Polonja z Makabi, w; odwraca się od Polaka — Ran 


niedzielę zaś na boisku Skry reprezen- 
cja klubów robotniczych z Makabi o! 
godz. 14. 
Międzyklubowy mecz ping-pongowy 
= "Lass — Gwiazda rozegrany zostanie w 
sobotę o godz. 20 w lokalu Gwiazdy. 
Obsada sędziów na niedzielny 
" mecz półfinałowy o mistrzostwo Pol- 
ski Warta — IKP w Poznaniu uległa 
zupełnej zmianie. W ringu sędziuie i 
| por. Kazimierz Laskowski, punktują | 
pp.: Natan Wiener z Katowic i Glo- 
tisch z Gdańska. 


W związku z sensacyjnym komuni- 
" katem P, Z. L. A., w którym najwyższa 
magistratura polskiei lekkiej atletyki | 
| zawiesza w prawach członka swego 
skarbnika p. Feliksa Weintala, wypły- | 
wają na światło dzienne szczegóły, bę- | 
dące groźnem memeuto dla naszych | 
. związków. Zad 
Okazuje się, że wraz z tężeniem, 
naszego życia sportowego, jako zja- 
t wisko wtórne zaczynają się niestety 
pojawiać wszelkie obiawy tak dobrze 
znane z przeróżnych afer amerykań- | 
` skich, historyj z dr. Peltzerem, Arne 
Borgiem i długim szeregiem innych 
gwiazd sportu Światowego. ; 
Chwilowo, póki cała afera p. Wein- 
tala znajduje się raczej w stadium; 
śledztwa i arcytrudnego rozplątywa- 
nia zwichrzonego motka faktów i po- 
dejrzeń. uważamy za stosowne po- 
przestać na możliwie Ścisłem odtwo- 
rzeniu kolejności wydarzeń, których 
Smutną konsekwencją było wspomnia 
ne wyżej zawieszenie p. Weintala. 
Historia z Nurmim przedstawiała 
się następująco: po dwu meczach 
* wielkiego Fina w Polsce p. Weintał 
zwrócił się do Nurmiego z propozy- 


oz ANN || 
=O 


> 


rw 


Spotkanie bokserskie Makabi — re- 
| prezentacja Łotwy wyznaczone na 
dzień 15 b. m. zostało odwołane i od- 
będzie się prawdopodobnie dn. 29 b. 
m. Powodem jest zaogniona sytuacja 
w Warszawie, zarówno w stosunku do 
Żydów, jak i Łotyszów. (d). 1 
Piłkarze Legii warszawskiej wyjeż- 
dżają do Paryża na mecz z reprezenta 
cją stolicy Francji. Wyiazd nastąpi w 
pisrwszych dniach stycznia roku przy 

< szłego. (a). 
PZT zaproponował Lwowi organi- 
zacię tennisowych zawodów między- 


5 


I Włoch otrzymał zapewnienie od at- 


~ państwowych z Węgrami. Jak się do- 
wiaduiemmy LKT zgodził się na propo- 
PASKSITEJA 


CJ 


otrzymuje silny cios w oko, rana 
krwawi. Obaj przeciwnicy leżeli 
w tej rundzie na deskach. Podo- 
bna sytuacja jest w piątej run- 
dzie i obaj bokserzy zadają po 
kilka silnych ciosów, które tra- 
fiają. W szóstej zarówno na Ra- 
nie. jak i Townsendzie widać o- 
słabienie. 

W siódmej rundzie Kalifornij- 


Incydent Nurmi - Weintal | 
Były skarbnik PZLA w roli menagera 


cją, że zorganizuje jego tournee na 
10 startów we Włoszech. Nurmi na 
propozycję tę przystał, to też konfe- 
rencje przeniosły się szybko na zie- 
mię włoską, zwłaszcza, że w dniu 
13 października p. Weintal wyjechał 
do Florencji. 

Tymczasem na przeszkodzie inte- 
resowi stanął niespodziewanie zwią- 
zek fiński, który kategorycznie za- 
bronił Nurmiemu startować ze wzglę- 
du na przemęczenie zbyt obfitym se- 
zonem letnim i jesiennym, Kiedy jed- 
nak p. Weintal dostał depeszę Nur- 
miego, odwołującą jego przyjazd do! 


tache militaire poselstwa fińskiego w 
Rzymie, który całą odpowiedzial- 
ność za przyjazd Nunmiego wziął na 
siebie. Do Helsinki poszła zatem od 
p. Weintala druga depesza, na którą 
nadeszła jednak już w dn. 24 paź- 
dziernika od Nurmiego odpowiedź, że 
do Italii nie może on przyjechać w 
żaden sposób. 

Mimo to ze względów znanych tyl- 
ko p. Weintalowi nie zakomunikował 
on treści tej depeszy organizatorom, 
lecz przeciwnie, kiedy w dn. 26 paź- 
dziernika ci pragnąc się ostatecznie 
upewnić czy Nurmi, a z nim Petkie- 
wicz przyjadą do Medjolanu, zadepe- 
szowali do p. Weintala do Meranu, 
otrzymali nietylko zapewnienie o przy 
byciu obu słynnych biegaczy, lecz na 
wet p. Wieintal wymienił pociąg, któ- 
rym Nurmi į Petkiewicz przybędą do 
Medjolanu z Wenecji. 

Przy okazji czujemy się w obo- 
wiązku przypomnienia, że jak zwią- 
zek fiński Nurmiemu, tak P. Z. L. A. 
Petkiewiczowi zabronił naskutek sła- 
bei formy startowania we Włoszech. 

Bomba pękła ostatecznie dopiero 
na zawodach w dniu 28 października 
w Medjolanie, gdy na starcie do bie- 
gu na 3000 mtr. nie stanął ani Fin, 
ani Polak. 


nemi ciosami. 


Dziewiąta runda jest matowa. 
W dziesiątej następuje wspaniały 
zryw Polaka, który dwoi się i 
troi na ringu, zadając kilka pięk- 
nych uderzeń. Publiczność za- 


Gość łyżwiarzy polskich 


Vicemistrz Europy Baier w Katowicach, 


Berlin, w listopadzie 


Katowice goszczą od środy 
jednego z  najwybitniejszych 
przedstawicieli światowej klasy 
łyżwiarskiej. Jest nim Ernst Ba- 
ier z Berlina. Dzięki staraniom 
zaprzyjaźnionego z nim trenera 
Juroka, udaje się niemiecki 
mistrz jazdy sztucznej na lodzie 
na dwutygodniowy pobyt do 
stolicy Sląska w towarzystwie 
młodej, lecz wielce utalentowa- 
nej łyżwiarki berlińskiej, panny 
Dietze. 


Po pełnei sukcesów karjerze 
juniora występuje Ernst Baier 
poraz pierwszy na szerszej are- 
nie w 1929 roku podczas mi- 
strzostw Rzeszy w Opolu, zaj- 
mując niespodzianie drugie miej 
sce za Frankem. Nie był to jed- 
nak przypadek; Baier zdobywa 


i pierwsze miejsce w konkurencji 


o puhar wędrowny St. Moritz, a 


wkrótce potem zyskuje w Ber-, 


linie tytuł mistrza. Zimą 1930 r. 
odbywa się w Berlinie powtórze 


| A . . 
nie mistrzostw Europy i słynne- 


go pojedynku Schäfer — Sliva, a 


| jednocześnie dokończenie nie- 


mieckich igrzysk zimowych. W 
ramach tych igrzysk zdobywa 


: : Aka DAE - |kiego sukcesu młodego pięściarstwa 
towała burzliwą owację Polako-| kańskiego, sympatyczny blondyn | polskiego. 


wi, zachwycona jego końcowym! z Vancouver w Kalifornii, ro-| Tak jak prawdziwy sport zatriunńo- 
finiszem. Niestety wyrok sędziów: dzimego miasta znakomitego; wal da OPT nikri anh] p 
; n TN MEET : A ina mu niemiec: h samo | Tli- 
brzmiał niepomyślnie dla Rana.| PieSCiarza Jimmy „Me Larnin A nie opary jego wznoszą się ponad roz- 
Sędziujący w ringu Jack O'Sulli-; uważanego za groznego kandy- i goryczeniem z powodu pierwszej po- 
van oświadczył, że obaj pięścia- | data na mistrza Świata. |rażki od wielu lat i to z... Polską. 
| Townsend podobał się mana-, Prasa niemiecka For zS PARKON, 
i : 7 + a „aiże walczyli nieczysto, jednak toule 
,gerowi. Natychmiast po Walce; popełniali tylko Niemcy. co wielokrot- 
Kalifornijczyk został zaangażo-! nic podkreślił sędzia Fischer. 
| wany na mecz z Paulie Walker,) W Katowicach. w styczniu r. ub. 
będącym obecnie bardzo w mo-iprzegraliśmy 6:10. Wynik był zaszczy- 


. edy jtny. ale aż w czterech wagach miel 
do Berlina. 1 marca odbyć się | Gzi€. ? sou, wówczas Niemcy miużdżącą przewagę 
mają mistrzostwa Świata w ber-| Poprzednio na przeciwnika (w koguciej i trzech naicięższych). 
lińskim Sportpalaście. Mimo an-| Walkera przeznaczano Benny |Przytem Niemcy nie kryli się wów- 


giny i wysokiej gorączki, mimo, Leonard'a, byłego mistrza świa- ozas. R ROCA 
k rps Pra | tal BH uży: miejszą, ale uw:az Łe v 

zakazu lekarza, wykrada się Ba 2 wasi lekkiej, wracającego 0- to enoa i 

ier z domu i startuje. Po świet-! becnie na ring. > ! W Poznaniu zwyciężyliśmy 10:6, we 

nych wynikach pierwszego dnia, Prasa nowojorska naogół u-jwszystkich spotkaniach byliśmy. zupeł. 

przychodzi w drugim zrozumia-| Waża rozstrzygnięcie sędziów za. Me równorzeduym przeciwnikiem. A 

: i AVA | 3 ; szentacją Niemi y © 

łe w tych warunkach wyczerpa- | niesłuszne, uważając że Ran Za- lepsza niż w Katowicach. 

nie. Baier uzyskuje w figurach Służył w zupełności na remis.| Oto wymowne zestawienie dla na- 

obowiązkowych dwie trzecie o-| Publiczność manifestowała dłu- |sze£o postępu. 

gólnej ilości zdobytych punk-| go swe niezadowolenie z wyni-, 

tów; a jednak to wystarcza wi-| ku, nie dając rozpocząć walki| 


Zawody eliminacyjne przed odwoła- 


cemistrzowi Europy do zdoby-| następnej parze. | nym meczem Wilno — Łotwa również 
cia trzeciego miejsca w mistrzo- * O ZS AC 
ALONA (W. K. B.) w wadze muszej Krzecz- 


i Przed nim lokuje| Ran był zdziwiony  orzecze- kowski (W. K.B.) i Bujko, (Pogoń) to 
Się Schäfer (Austrja) i nieznacz-| niem sędziów, przypuszczając że | pięściarze, którzy po pilnej pracy bę- 
ną różnicą Turner (U. S. A.); zaj wynik będzie nierozstrzygnięty. | dą stanowić extra klasę wileńską. Spe- 
nim pozostają Distler (Austrja),| Manager Polaka — Bill Duffy |cialnie na wyróżnienie zasługuje Ti- 


RZE > i i tuin (Żaks), który zrobił wielkie po- 
Labergo (Niemcy). Badas (Wę-! zawarł umowę z managerem | stepy i jest bezsprzecznie talentem 


gry), Nikkanen (Finlandja), Haer| Townsend'a na rewanż. Walka  niepoślednim. 
tel (Niemcy), Brunet (Francja),| ta odbędzie się za kilka tygodni| Makabi — Ognisko 1:1 (0:0). Spot- 
WORA i Sliva (Czechy), | w Nowym Yorku i będzie głów- ! TEETAR 4 az ak 

ii (U. S. A: (ną atrakcją wieczoru w Madison | (9 GS WYCH Ay EN 
| Podobnie jak Graffstroem, jesti Square Garden. jar aka iDY TWS fpc U 


3 ` dł ` Á . . |Sko ze strzału Kozłowskieżo, lecz nie- 
Baier z zawodu architektem: jak, W końcu listopada Ran wyjeż- | długo pada wyrównanie z karnego 
| wielki Szwed, buduje Baier swój 


dża do Kalifornii, gdzie odbędzie | egzekwowanego przeż Szwarca. 
program architektonicznie. Har-! się mecz Ran — Jimmy Mc Lar- Maj ping-pongowe; Makabi — 1 p. 
monia i spokój w produkcji, przy | Zii p. Leg, 8:2. W drużynie Makabi wyróż 


nili się Weksler i Chajklin w i p. p. 


szybkiej, kaleidoskopiinej zmia- 


i idealne uszeregowanie progra- 
mu, wysuwają Baiera na czoło 


i W roku przyszłym Ran Za- | Leg. Zienkiewicz. Ognisko — Żaks 6:4. 


| kilka miesięcy lub na stałe. 


| W czasie swego pobytu Rani“ 


nie figur, niezwykła dokładność: mierza powrócić do kraju, "a; Niespodziewana porażka Ża 


Baier drugą nagrodę. W ciągu wszystkich triumfów międzyna-; zamierza zorganizować kurs boki 


ostatniego sezonu dojrzewa ta-| rodowych. Baier jest specjalistą ! sers 


lent berlińczyka. Na węgierskich 


|programu obowiązkowego. 


mistrzostwach Tatr, Baier zdo- |i jego program dowolny, nie jest| najnowszemi metodami treningu 


bywa drugą nagrodę (za Schä- 
ferem). Zkolei budzi Baier sen- 
sację w Wiedniu, zdobywając 
tam mistrzostwo Europy (znów 
za Schäferem). W międzyczasie 
triumfuje Baier na turnieju w Da 


vos, skąd wraca jednak chory. 


pozbawiony interesujących mo- 
mentów; na wyróżnienie zasłu- 
gują jego piruety, „Axel Paul- 
sen‘y“, z których przechodzi do 
głębokich piruetów, oryginalne 
trójskoki i „odwrotny Paulsen“. 
H. Gliner. 


Jest zwyciezca IXkonkursu 


IX konkurs przyniósł cały szereg 
niespodzianek. Trzy wyniki remisowe, 
zwycięstwa drużyn na obcych boi- 
skach, — zdawałoby się. mieprawdopo- 
dobnię trudne do odgadnięcia warunki. 

A jednak już dzisiaj otrzymaliśmy 
zawiadomienie p. Luboiańskiego z Po- 


znamia, który donosi nam o swoim suk- 
cesie. P. Lubojański nie odzadł tylko 
wyniku Ruchu z Cracovią, typując wy 
nik remisowy. Pozatem, ma jednym ze 
swoich kuponów, uporał się gładko z 
| pozostałemi trudnościami. 


SKRZYNKA 


S. S-k], Kraków. Tak. 


POCZTOWA 


wać z wielu ciekawszych artykułów. 


amerykańskiego, zdaniem Rana 
bardzo różnego od metod stoso- 
wanych w Europie. 


ki, na którym zaznajomiłby | 30:16 
Ale! czołowych polskich pięściarzy z| Panowie: Strzelec I — AZS II 20:11, 


iksu. 
W turnieju trójeowym siatkówki zwy 
ęstwo odniosły drużyny AZS. 
Wyniki techniczne pań: AZS — Ma- 
kabi 28:26 (15:11), Makabi — PWK 
(15:6), AZS—=PWK 30:15 (15:7). 


AZS H — Sokół I 20:9, Ognisko — 1 p, 
p. Leg. II 20:5, AZS I — Tur 20:0, 
Strzelec I — Sokół II 20:4, 1 p. p. 


| Leg. — SMP II 18:15. Finał: AZS I — 


Strzelec H 20:8 (10:7). 


W nadchodzącą niedzielę będziemy 
świadkami trzech tylko meczów ligo- 
wych. Ciekawym zbiegiem okoliczno- 
ści wszystkie one dotyczą trzech ma- 
ruderów tabeli, trzech klubów walczą- 
cych o dalszą egzystencję w lidze. 

Poprzednia niedziela dała nam już 
definitywne rozstrzygnięcie mistrzo- 
stwa na korzyć Garbarni, obecna naj- 
prawdopodobniej zadecyduje o spadku 
jednego z kłubów do klasy A. Odbędą 
się mecze: Warszawianka — Warta w 
Warszawie, Lechja — Pogoń we Lwo 
wie i Ruch — Czarni na Śląsku. 

Mecz Warszawianka — Warta jest 
| powtórzeniem unieważnionego meczu, 
który, jak wiadomo, rozstrzygnęli na 


P. Jul. Ukr. Wiedeń. Tłomaczenie | Zawsze jednak chętnie zamieścimy ko | swoją korzyść poznańczycy w stosun- 


nowełki słabe. Nie zamieścimy. Prze- 


kazaliśmy. 


P. Kazimierz Her., Katowice. Zwło- 
ka wynikła nie z naszej wimy. Bardzo. 
Artykuł jest za obszer | 


przepraszamy. 
ny i porusza sprawy, wyświetlane już 


wielokrotnie na łamach fachowej prasy ' 


europejskiej. Najczęściej stosowana 


dotychczas punktacja o wiele prostsza | 


i przejrzystsza, oddaje sprawiedliwie 
stosunek sil. Są obecnie tendencje do 
ujednostajnienia sposobu punktowania 
— pod tym względem reforma ma racię 
bytu, 

Juberski, Fryborz. Kontakt nasz ze 
Szwajcarią jest zbyt łuśny, byśmy mo 
gli drukować co tydzień koresponden- 
oje, zwłaszcza że cierpimy na chroni- 
czny brak miejsca i musimy rezygno- 


PĄCZKI 
ZIEMIANSKA 


Mazowiecka 12, tel. 622-72. 
Marszałkowska i14, tel. 637-50 


| respondencję dotyczącą zagadnień o 
|znaczeniu wykraczającem poza grani- 
ce Szwajcarii. Prosimy więc o żywe 
i ciekawe artykuły z fotografjami. 

P. E. Ger. Szkic słaby, nie skorzy- 
stamy. Na raidzie będziemy mieli wła- 
snego korespondenta. 

„Młody czytelnik * Warszawa. Chy- 
ba oprawić u najbliższego introligato- 
ra, Tomy te będą dla Pana skarbnicą 
wiedzy sportowej. 

K. P.W. Gniezno. Adres Janusza Ku- 
socińskiego: Ołtarzew pod Warszawa, 
poczta Ożarów. 

P, Bronisław Cen. Jarosław. Adresu 
Krośniewskiego nie znamy. Honorar- 
ium przekażemy po otrzymaniu adre- 
su. 

P. Leon. Stan. Nowy Targ. Dzięku- 
iemy, ale korespondenta mamy, W ra- 
zie przedłużającego się milczenia zwró 
cimy się do Pana. 

P. Musa Sabu, Kraków. Dziękujemy. 
mię skorzystamy. 


„NARTY TANIO SPRZEDAM 


Gęsia 16 m, 18 


| ku 4:3, Warszawianka przystępuje do 
obecnego spotkania nię bez szans; by- 
ła ona dla Warty w ostatnich czasach 
ciężkim orzechem do zgryzienia, W 
Poznaniu przegrała różnicą jednej 
tylko bramki (2:3), a rok temu, dzięki 
niespodziewanemu zwycięstwu, urato- 
wała swoją egzystencię w Lidze. Tak 
samo ostatni wynik nierozstrzygnięty 
Warszawianki z Wisłą, wróży ciekawy 
przebieg tej decydującej dla klubu sto 
łecznego walki. 

Lechja w spotkaniu z Pogonią roz- 
grywa swój osłatni mecz w sezonie, 
ostatnią swoją szansę na poprawienie 
beznadziejnej zdobyczy punktowej. O- 
becna forma drużyn przemawia za 
| zwycięstwem Pogoni. Wygrana be- 

niaminka Ligi może być tylko dziełem 

heroicznej ambicji lub... przypadku. 

| W ostatnim wreszcie meczu Ruchu 
| z Czarnymi na Śląsku, zdecydowanym 
|iaworytem są ślązacy, dochodzący o- 
| PEGIIE znowu do swojej doskonałej 

formy z początku sezonu. A jednak i 
w tym wypadku nie jest wykluczone, 
że rozpaczliwa obrona Czarnych 
przed spadkiem. przynieść im może 1l- 
pragnione punkty. 

To też, mimo. że głównym: »ktorami 


| Kfo spadnie z Ligi 


zadecydują niedzielne mecze trzech maruderów 


walk w nadchodzącą niedzielę są nal 
słabsze kluby naszej ekstraklasy pił- 
karskiej, mecze te, ze względu na wa 
żność stawek, zapowiadają się wyjąt- 
kowo ciekawie, 

Trzy mecze ligowe w nadchodzącą 


niedziele prowadza: Ruch — Craco- 
via p. Schneider, Lechia — Pogoń dr. 
R Z Warszawianka — Warta 
p. Otto. 


Mir. Ludwik Konarski, wybrany zo- 
stał kierownikiem sekcji piłki nożnej 
Legji warszawskiej. (a). 

Nahaczewski (Łagodny) lewoskrzy- 
dłowy Pogoni ligowej, otrzymał z klu- 
bu wykreślenie poprzedzone półrocz= 
ną dyskwalifikacją, spowodowaną nie- 
dyscyplinowanem zachowaniem się w 
stosunku do jednego z członków za- 
rządu. s 

Amirowicz i Chmielowski nie wystą- 
pią inż prawdopodobnie w barwach 
Czarnych, Amirowicz otrzymał już na- 
wet zwolnienie. 

Zarząd Legii w Warszawie przy- 
znał autonomię sekcji piłki nożnej, (a). 


„Atten“ Zgorzelice — Warta (Po- 
znań) 10:6, Powyższe spolkanie bok- 
serskie odbyło się w ub. tygodniu (we 
czwartek) w Zgorzelicach (Górlitz) na 
Śląsku niem, Warta wystąpiła z dru- 
gim garniturem, Wyniki walk były na 
stępujące: Rogalski — Szwarz, zwy- 
ciężył Rog. na punkty. Kajnar — Tro- 
pisch. Kajnar ulega na punkty, Sipiń- 
ski — Würsig. Niemiec wygrywa na 
punkty. Warecki — Pecina. Zwycięża 
Warecki przez poddanie się przeciwni 
ka w 2-em starciu. Wyrzykiewicz — 


Menzel. Poznańczyk przegrywa nz 
punkty. Zieliński (Goplana. Irmowroc- 
ław) — Kończak. Zwycięża Zieliński. 


Maćkowiak — Pitsch. Wygrywa przez 
k.o. w pierwszem starciu Pitsch. Toma 
szewski — Polter I (Lipsk). niedzielny 


„przeciwnik Wecki. Przegrywa Toma- 


s<zgewsk; na punkty 
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ewia najlepszych lekkoatletów świata 


ASY LEKKIEJ ATLETYKI 


Od góry, na lewo: Ladoumegue (Fran- 
cja), rekordzista 1500 mtr; Jonath 
(Niemcy) drugi na 100 mtr.; Thomas 
(Anglia), trzeci w biegu 1500 mtr.; Pen 
tilla (Finlandja), król oszczepników; 
Nurmi (Finlandja), super as 10 kim., 
podaje pałeczkę rodakowi Larvie; Dou- 


$ po ak iinn 


Lista najlepszych lekkoatletów Świa- 
ta we wszystkich konkurencjach kla- 
sycznych jest najlepszym sprawdzia- 
nem tempa i natężenia pracy w po- 
szczególnych państwach. Rok bieżący. 
będący niejako finiszem przed Olimpia 
dą, jest specjalnie ciekawy. Otóż ce- 
lchą  charakierystyczną cyfr w r. b. 
jest stabilizacja wyników na poziomie 
rekordów Światowych. Niema więc ja 
kichś fenomenalnych wyskoków Jessu- 
jpa czy Jarvinena. sześciu najlepszych 
to klasa zwarta, niesłychanie wyrobio- 
na. Walką w Los Angeles zapowiada 
się więc niezwykle ciekawie. 

Z Polaków tylko jeden  Kusociński 
| zajal czwarte miejsce na 5000 mtr., 
idzięki swojemu nadzwyczainemu bic- 
|gowi wiedeńskiemu. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że. należy mu się czoło- 
we miejsce i na 10 klm.. których jed- 
nak w silnej konkurencji w r. b. nie 
biegał. Z innych naszych wyników gra- 
niczących z klasą Światową zarówno 
100 mtr. Trojanowskiego. jak skok 
kwaal Sikorskiego i Nowaka. oszczep 
Mikruta, 400 mtr. Biniakowskiego, 1500 
mtr. Kusocińskiego. dysk i kula Helja- 
sza — klasyfikują ich w trzeciej, w 
najlepszym wypadku w drugiej dzie- 
siatce zawodników. 

W sprintach zdecydowaną przewa- 
gę ma Ameryka, choć na liście stume- 
| trówki jest tylko dwu Yamkesów, Bie- 
zali oni bowiem głównie 100 y., o ich 


o oi KEIN 


FACELLI (WŁOCHY) 


3 


da (Czechosłowacja), otwiera liste mio | najlepszy z europejczyków w hiegu 400 mtr. rzez płotki. a trzeci na liście 


taczy kulę 


ogólnej. 


e RE Z CÓŻ M MK 0 EZM GE ABE DD ZEE ZZO 


szybkości Świadczy iednak 200 mtr. 
(wszystkie sześć miejsc zaimują Ame- 
rykanie), czy 400 mtr. (5 miejsc). Tu 
jednym groźnym. ale to bardzo groź- 
nym może być Anglik Rampling, któ- 
ry w sztafecie miał fantastyczny czas 
46 sek. 


Na 800 mir. przewaga Ameryki się; 10-ciu biegaczy przebiegło więc 
powtarza — 5 pierwszych miejsc, Cza | mtr. w 10.4 sek. | 
200 mtr. — 1) Wykoif (USA) 20,8. | Najlepszy 


sy znakomite od 1:52.1 do 1:53,2, choć 


Ameryka ciągle bez konkurencji. Kusociński wśród pierws 


100 mtr. — 1) Tolan (USA) 10,3, 2; 
Jonath (Niemcy). 10.4. 3) Kórnig (Niem 
cy) 10,4, 4) Joubert (Połudn. Afryka) 
10,4, 5) Lammers (Niemcy) 10,4, 6) Wy 
koff (JSA) 10,4. — Pozatem 10.4 o- 
Siągnęi. jeszcze Pilug (Niemcy) i Amc- 
rykanie Simpson, Leland i  Toppinc. 


100 | 


zych dysfansowców 


tyna) 2:33:19, 2) Shrwako (Japonia) 
2:34:04,4, 3)  Toivonen  (Fiulemdja) 
2:35:08, 4) Ferris (Anglia) 2:35:31,8, 5) 
Martellin (Finlandia) 2:34:08. 6) Ko- 
monen (Finlandja) 2:39:27. 

Skok wwyż — 1) Spitz (USA) 2,023, 
2) Burz (USA) 1.99. 3) Spencer (USA) 
1.98. 4) Marty (USA) 1.97. 5) Stewart 
(USA) 1.97. 6) O'Connor (USA) 1,97. — 
Europejczyk, Norweg Hal- 


dość odiegłe od rekordu Światowego |2) Tolan (USA) 20,9, 3) Simpson (USA) |vorsen ma 1.95. 
1:50,6. Na 1500 mtr. zaczyna się do-!21, 4) Metcalf (USA) 21. 5) Leland (U 


| mena Finlandji Purjie, Larva czy Leh- 
tinen są groźnymi przeciwnikami re- 
kordzisty Ladoumegua. Amerykanie 
biegali 1. milę, ich wyniki (po przeli- 

czeniu) wahają się w granicach 3:53 
do 3:54. 

W długich dystamsach przewaga Fin 
| landji jest niewątpliwa; jedynym groź- 
nym przeciwnikiem jest Kusociński, a 
na 10 klm. Argentyńczycy Zabala i 
Ribas. 

W płotkach dominują Amerykanie, z 
których dwu ma na 110 mtr. wyniki 
lepsze od rekordu światowego, Na 400 
mtr. Facelli, Areskoug i weteran Wilen 
wkroczyli w niepodzielną domenę Yan 
kesów. 

W skokach. zwłaszcza wwyż i © 
tyczce poza Amerykanami niema nikt 
mic do powiedzenia, wdał w ostatniej 
chwili sezonu zakłócił ich samotną izo- 
lację od innych Japończyk Nanibu. W 


żadnych poważniejszych sukcesów. 


grzy przed Francją į Stanami Zjedno- 
czonemi. Jessup zniknał z horyzontu. 
W kuli lista sześciu zawiera konglo- 
merat narodowości z Czechem Doudą 
na czele. Amerykanie jednak zdają się 
i tu być majgroźniejszymi, gdyż góru- 
ją liczbą miotaczy wysokiej klasy. W 
oszczepie głos decydujący ma Finlan- 
dja, ale i Ameryka ma wreszcie coś 
do powiedzenia. W dziesięcioboju A- 
meryka przytłacza masą i klasą swych 
zawodników nawet ojczyznę Jarvine- 
na i Yrióli. 

Poniżej podajemy listę sześciu naj- 
lepszych wyników w r. b 


W paru wierszach 


Niemiecki tygodnik sportowy „Der 
Leichtatlet'* pisze bardzo przychylnie 
o polskich zawodniczkach: ..Na czele 
kobiecej lekkiej atletyki w Europie sto 
ją bezwątpienia Niemcy i Anglia. Na 
trzecie miejsce zdecydowamie wysunę- 
ły się Polki, które w roku bieżącym 
zrobiły wielki postęp. Zwycięstwo Po- 
lek mad Czeszkami zrobiło z nich groź- 
nego przeciwnika dla każdego pań- 
stwa na Świecie. Sił takich, jak Man- 
teuflówna, Kilosówna i Koncpacka mo- 
gą Polsce pozazdrościć nawet Niemcy“: 

Zabala odkrył w sobie niespodziewa- 
ne talenty. Ten mistrz długodystanso-= 
wy Poł, Ameryki dopiero w Europie 
rzucił się na długie dystanse i ustano- 
wil rekord Światowv na 30 kim., a w 
maratonie nieomal że nie wykreśli! 
Kolehmainena z listy  rekordzistów 
świata. 

Startując w czwartek w Koszycach 
mimo ulewnego deszczu przebiegł œi 
42 klm. w znakomitym czasie 2:33.19, 
bijąc Węgra Galamłosa o 14 min. Trze- 
ci był Węgier Gyetvav 2:52.52; 4) 
Czech Klein 2:56.41: 5) Czech Bena 
3:03,05. 

Zabala miał na 10 klm. poniżej 33 
min.. co najlepiej świadczy o tempie 
biegu, Nurmi będzie miał w Los Ange- 
les groźnego przeciwnika. 

Nowy rekerd amerykański w pięcio- 
boju ustanowił Bausch, osiągając 
3776.58 pkt.; dawny rekord Berlingera 
wynosił 3462 pkt. 

Szwedzki Zwiazek Piłki Nożnej urzą 
„dza podczas konferemcii FIFA, która 
„odbędzie w Sztokholmie 13 — 16 ma- 
| ja turniej piłkarski z udziałem drużyn 
| Szwecji. Węgier i Fintandji. Poza temi 
'meczami Szwecja rozegra w roku 
przyszłym 10 spotkań międzypaństwo- 
ı wych (z Polską 8 lipca w Warszawie). 
„Związek buduje również nowy stadjot. 
igdyż dotychczasowy stadion olimpii- 
ski z roku 1918, mieszczący 25.000 wi- 
dzów okazuje się dla Sztokholmu już 
[7a mały. 

Belg Guillini, wybijając się na czoło 
| otywaków Europy, osiągnął ma 400 
mtr. st. dow. czas 5.13.4: nie poszczę- 
ściło mu się jednak na mistrzostwach 
Anglji: na 220 y. zwyciężył Sutton w 
czasie 2:222; Guilliń był drugi — 
BE23:2: 


Estonia pokonała Łotwe w trójme-| 


czu atletycznym w ogólnym stosunku 
11:9. Zapasy wygrała Estonia 5:2, pod- 
noszenie ciężarów 3:2: natomiast orze- 
grała boks 3: 


SA) 21, 6) Fazekas (USA) 21. — Wszy 


| 


Skok o tyczce — 1) Graber (USA) 
4,32, 2) Mc. Dermott- (USA) 4,27, 3) 


stkie te czasy osiągnięte zostały ma |Wiarne (USA) 4.27, 4) Sturdy (USA) 
bieżniach bez_wiraży. Niemiec Jonath | 4,27, 5) Barnes (USA) 4.24. 6) Poole 
— najlepszy Europejczyk — przebieg! ; (USA) 4.24. 


200 mtr. w 21.4 sek. 


Skok wdal — 1) Nambu (Japonia) 


400 mtr. — 1) Eastman (USA) 47,4.|7.98, 2) Boyle (USA) 7,88. 3) Peacock 


2) Williams (USA) 47.4, 3) 


Roesner | (USA) 7,87, 4) Thomsen (USA) 7,78, 


(USA) 47.8, 4) Steel (USA) 47,8, 5) Me-|5) Grav (USA) 7,75. 6) Barber (USA) 
yers (USA) 47,8. 6) Rampling (Anglja) | 7.71. 
> 47.8. 


800 mtr. — 1) Chapman (USA) 1:52,1, 
2) Eastman (USA) 1:52,4, 3) Genung 
(USA) 1:52,8. 4) Cobb (USA) 1:525. 
5) Beetham (USA) 1:53.2. 6) Taver. 
nari (Włochy) 1:53.2. — 1:53,2 osią- 
gnęli pozatem dr. Peltzer (Niemcy) i 
Roesner (USA). 

1500 mtr. — 1) Ladoumexue (Fran- 
cia) 3:52,6, 2) Purje (Finlandja) 3:53,6. 
3) Thomas (Anglia) 3:54,6, 4) Larva 
(Finlandja) 3:55,5, 5) Lehtinen (Finlar- 
dja) 3:55, 6) Ny (Szwecja) 3:55,8. — 


trójskoku natomiast Yankesi nie mają | Amerykanie nie są uwzelednieni, gdyż 


biegali milę; najlepsi są Hallowel 4:14.2. 


W dysku przodują wszystkim Wę-|!Crowlev 4:14.4 i Lermond 4:15, 


5.000 mtr. — 1) Lehtinen (Finlandja) 
14:31,7, 2) Iso-Hollo (Finlandja) 14:36,3 
3) Virtanen (Finlandja) 14:40,8, 4) Ku- 
sociński (Polska) 14:42,8. 5). Nurmi 
(Finlandja) 14:47,6, 6) Syring (Niem- 
cy) 14:49.6. 

10.000 mtr. — 1) Nurmi (Finlandja) 
30:50,6, 2) Iso-Hollo (Finlandia) 30:51,4. 
3) Zabala (Argentyna) 31:19, 4) Ribas 
(Argentyna) 31:26,8, 5) Syring (Niem- 
cy) 31:26,8, 6) Loukola (Finlandja) 
31:35,6. — Poniżej 32 minut osiągnęli 
jeszcze: Finnowie  Kuokonnen, Mati- 
lainen, Toivonen; Szwedzi: Lindgren, 
Magnusson. Selen i Petri (Niemcy). 

H0. mtr. przez płotki — 1) Beard 
(USA) 14,2, 2) Keller (USA) 14,3, 3) 
Record (USA) 14,4, 4)Sióstedt (Finlan- 
dja) 14,4. 5) Sentmam (USA) 14,5, 6) 
Devoe (USA) 14.5. 

400 mtr. przez płotki — 1) Beatty 
(USA) 53,6, 2) Pomeroy (USA) 53,6, 3) 
Facceli (Włochy) 53,8, 4) Areskoug 
(Szwecja) 54, 5) Burker (USA) 54,2, 
6) Wiłen (Finlandja) 54.3. 

B*ez maratoński: 1) Zabala (Argen- 


TOLAN (AMERYKA) 
naiszvbszy człowiek Świata, jest vierwszy na liście 


Trójskok — 1) Oda (Japonia) 15,58, 
2) Oshima (Japonia) 15.43. 3) Peeters 
(Holandja) 15,22, 4) Svenson (Szwc= 
cja) 15.13, 5) E. Järvinen (Finlandja) 
14.90, 6) Mäkinen (Finlandia) 14,75. 

Rzut dyskiem — 1) Remecz (Wę- 
gry) 48,83, 2) Winter (Francja) 48,80, 
3) Jones (USA) 48,80. 4) Noel (Fran- 
cja) 48,73, 5) Madarasz (Węgry) 48,59, 
6) Schoenfeldt (USA) 48.56. 

Rzut kulą — 1) Douda (Czechosło+ 
wacja) 16,04, 2) Brix (USA) 15,92, 3) 
Hirschielt (Niemcy) 15,87, 4) Hart (Po- 


łudn, Afryka) 15,72, 5) Dzewas (Nieme * 


cy) 15,65, 6) Miinn (USA) 15.64. 

Rzut oszczepem — 1) Pentilla (Fin 
landja) 69,80, 2) Sule (Estonia) 69,54, 
3) Churchill (USA) 69,19, 4) Matti Jär- 
vinen (Finlandja) 68,43. 5) Numni (Fin- 
landja) 66,80. 6) Liettu (Finlandia) 66,54 

Rzut młotem — 1) O'Calaghan (fr- 
landja) 56,08, 2) Porhola (Finlandja) 
53,82, 3) Conner (USA) 53,66, 4) Sköld 
(Szwecja) 52,25, 5) Wright (USA) 52,03 
6) Jansonn (Szwecja) 51.31. 

Dziesięciobój — 1) Mortensen (USA) 
8177 pkt., 2) Akki Järvinen (Finlandja) 
8160, 3) Sievert (Niemcy) 7874, 4) 
Bausch (USA) 7846, 5) Dimze (Łotwa) 
1189, 6) Berlinger (USA) 7782). 

Przyznając za pierwsze ‘miejsce 6 


punktów, drugie — 5 i tdu otrzyma-. 


my następującą klasyfikację państw: 

1) Stany Zjednoczone A.P. 187 pkt. 
Finlandja 75, 3) Niemcy 25, 4) Japonia 
22, 5) Francja 14, 6) Argentyna 13, 
7) Szwecją 11. 8) Anglja 8, 9) Węgry 
8, 10) Połudn. Afryka 6. — 16-ta jest 
Polska. Klasyfikacja ta jest jednak, 


zwłaszcza, jeżeli chodzi o dalsze miej- 
sce, iluzoryczna, gdyż oparta jest na 
zbyt wąskich podstawach. 


100 mtr. i drugi — mą 


200 mtr. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Z Pragi 


Swięła wojna Slavia- Sparta 


Praga, w listopadzie. 
Bogaty i urozmaicony 
roczny sezon piłkarski, osiągnął | 
swój punkt kulminacyjny. 
mogło być lepszej reklamy dla 
mistrzowskiego meczu Sparta— 
Slavia, niż wojna obu klubów, © 
której na tem miejscu już kilka- 


krotnie pisaliśmy. Nie postawioj 


no jeszcze wprawdzie między 
obu boiskami zasieków z drutu 
kolczastego, ani nie wypełnionó 
wodą dzielącego je rowu. ale sy 
tuacja jest bardziej naprężona 
miż w Mandżurii i spotkania od- 
wiecznych rywalek oczekiwano 
ze zrozumiałem zaciekawieniem. 

Wszystko więc wzięło spo- 
dziewany obrót. 25.000 ludzi du- 
siło się poprostu na ciasnem bo- 
isku Slavii, dalszych kilka tysię 
cy odeszło z kwitkiem do domu. 
a setki tysięcy zwolenników 0- 
bu obozów przeżywało mecz ze 
słuchawkami radiowemi na u- 
szach. 

A teraz zawody. — Przyjęło 
się tu już od dość dawna sym- 
patyczna gra towarzyska, pole- 
gająca na tem. że na zawodach 
futbolowych czeka dwadzieścia 
tysięcy ludzi przez dziewięćdzie 
siąt minut niecierpliwie na to, 
aż dwudziestu dwu graczy zacz 
mie grać naprawdę w — piłkę 
nożną. Potem idzie się do do- 
mu i za tydzień można tak zno- 
wu czekać. 

Otóż tym razem doczekaliśmy 
się niespodzianki: meczu Spar- 
ta — Slavia, gdzie na odmianę 


podano publiczności futbol. I to | 


tego- | 


Był porostu bohaterem meczu. 
Slavia nie grała źle i nie była 
gorszą od swego przeciwnika. 


Nie | Niekiedy jednak odnosiło się wra 


żenie, że siły swe į tempo obli- 
czyła odmierzyła i rozłożyła do 
kładnie na całych dziewięćdzie- 
siąt minut i w momentach gene- 
ralnej ofenzywy Sparty wypada- 
ła poprostu z konceptu. I wtedy 
właśnie był zawsze na stanowi- 
sku Planiczka. 

Sparta przegrała mecz przez 
dwu ludzi. Na dwu najważniei- 


szych pozycjach miała wpraw- | 


dzie gwiazdy pierwszorzędnej 
jakości i nazwiska takie, jak Ka- 
da i Braine, ale nie miała tam 
graczy takich, jakich wymagało 
to spotkanie na śmierć i życie. 
Braine jest niewątpliwie wielkim 
piłkarzem, prawie artystą i nie- 
dościgniotym technikiem, i strzel 
cem, ale brak mu ze zrozumia- 


łych powodów ducha i ambicii. 
klubowej. Belgijczyk jest na bo-! 


isku naogół typem zawodowca, 
najmniej sympatycznym. Gra 
zimno i z wyrachowaniem, a: 
sztukę swą piłkarską sączy po-| 


mału. kroplami. Nie wyszedł 
więc i tym razem poza ustaloną 
przez siebie normę, tembardziej, 
że właśnie zapał. jaki przejawił 
w grze, jeden jedyny raz na o- 
statnim meczu ze Slavia, zapro- 
wadził obrońcę jei Novaka aż 
na stół operacyjny ze złamaną 
nogą. Na tle Braina tem wspania- | 
lej wypadł talent silnego, najle- 
pszego gracza na boisku. 
Całego ciężaru przypadającej | 
nań pracy, nie mógł również u- 
nieść. starzejący się Kada na. 
środku pomocy. Ograniczył się! 
on do pilnowania Svobody i ro- 
bił to nawet nieźle. Powstała 
stąd jednak sytuacja taka, że 
środkowy pomocnik grał trzecie 
go obrońcę, a środkowy napast- 
nik musiał pomagać... pomocy. 
Jest to pono najbardziej nowo- 
czesny system gry. nie ulega jed 
nak wątpliwości. że naiwiększą 
korzyść ma z tego nie drużyna 


lecz — środkowy pomocnik wła- | 


śnie. W rezultacie więc Slavia 
wygrała 3:1, choć mogło być ła- 
two i odwrotnie. 

J. Roha. 
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Berlina 


Pierwsza sześciodniówka w Europie 


Berlin, w listopadzie 
Czem się różni jedna sześcio- 


dniówka od drugiej” Właściwie | 


niczem. Ci sami atkorzy, to samo, | 
(W nieskończoność ciągnące się, O- | 
| krążanie 
stracone rundy, gonitwy, ucieczki 
| i sprinty.. A jednak! jednak każda 
sześciodniówka ma swe oblicze, 
które czymi ją interesującą dla tłu- 
|mów i i nadaje jej specyficzne pięt- 
| no. 
26-ta 
stała się niemal przełomową w dzie 
jach kolarstwa. Oto na długo 


| przed startem prasa berlińska wy- | 


stąpiła z ostrą kampanią przeciw 
absurdowi jazdy w godzinach neu- 


urakzacji (pomiędzy g. 6 rano i 12 


w południe). Publiczność nie ma 
dostępu na widownię a kolarze ia- 
dą w żółwiem tempie, tylko dlate- 
igo, że wyścig ma trwać 144 go- 
dziny. Zamiast przespać 6 godzin i 
stanąć nieco wypoczętym do cięż- 
kich walkach każdej nocy, kołarze 


ków. Żądaniom prasy sprzeciwili: 
się przedewszystkiem organizato- | 
rzy, i sami kolarze, 


toru, te same zdobyte i 


sześciodniówka berlińska, 


opanowani, j 


wyścigu. Pozatem próby takie by-| ich siły, 


Maleńcy, niepozorni, ro- 


ły już robione w Chicago i dały biący chorobliwe niemal wrażenie | 


ujemne rezultaty. z 
Ostatnia sześciodniówka berliń- 


Ska miała przebieg dramatyczny, 


a wyróżniała się przedewszyst- 
kiem napięciem i niepewnością do 
ostatniego momentu. Na starcie 


| Funda-Maczyński 
za ucieknierami, 


podążali wciąż 
wisieli rozpacz- 
liwie na tylnem kole przeciwni- | 
ków, ale nie puścili ich ani o okrą- 
żenie. Trzy te czołowe pary pilno- 
wały się tak pieczołowice, że po- 


wielkiej gonitwy stanęła najlep- ; zostałe mogły już dowolna harco- 


sza klasa europejska, brakło tylko: 


van Kempena, wskutek mieporoz:1- | 


mień na tle finansowem. Nie- 
wszystkie jednak wielkie firmy u- 
sprawiedliwiły swą sławę. Fatal- 
nie naprzykład wypadły takie pa- 
ry, jak Charlier—Deneef. 
Buschenhagen, 
Ehmer—Kroshel, Linan niezado- 
wolony był z Piemontinego,, słyn- 


Richli— | ski, pokazała, że potrafi 
Rausch—Hiirtgen, | gonić, ale i uciekać. 


Doszło do tego, że „ogon“ 
zbliżył 


wać. 
wyścigu w ciągu 5 nocy 
się niebezpiecznie do czoła. 
Noc ostatnia przyniosła wielkie, 
niezapomniane godziny. Para dzie | 
nych miniaturek, Funda—Maczyń- 
nietylxo 
Funda——Ma- 
Ale zaatako- 
gdy Schön 


czynski zatakowali. 
wali mądrze w chwili 


ny Francuz Wambst z rodaka swe-| przechodził kryzys psychiczny, a 


go Marcillaca. 


Göbel słabł fizycznie, Wywiązała 


Wyścig rozegrały między sobąi się dzika, zaciekła gonitwa, trwa- 


trzy pary: Schón—Góbel 
cy), Funda—Maczyński (Niemcy), 
i Broccardo—Tietz (Francja—Niem. 


cy). Najsilniejszą parą w polu bylilmia przed para 
męczą się na zmianę po 3 godziny, bezwzględnie 
a wieczorem brak im świeżości, | 
elastyczności i sił do nowych ata- | po piętach rywale. 


Schön — Goebel. 

deptali im 
Przez 4 noce 
i 4 dni trzy te pary były na czele 
wyścigu, ale Schón—Góbel mieli 


To też ustawicznie 


przewagę punktów. Ciągłe jednak 
poderwania fundamentów : ucieczki, ciągłe gonitwy rujnowały: 


Międzynarodowe zawody piywackie w Siemianowicach 


Sensacyjne porażki faworytów niemieckich i polskich 


Ubiegłej niedzieli odbyły się w Sie- 
mianowicach na Śląskii międzynarodo 
we zawody pływackie w miejskiej hali 
kąpielowej, zorganizowane staraniem 
ruchliwego klubu pływackiego Siemia- 
nowice, z udziałem czterech najsilniej- 
szych klubów niemieckiego „Śląska 0- 


grę naprawdę dobrą, na euro- | raz najlepszych klubów G. Śląska. Za- 


peiskim poziomie. Drugą niespo 
dzianką był sam wynik spotka- 
nia. Oba zespoły są wprawdzie 
tak wyrównane, że zawsze tru- 
dno jest przewidzieć zwycięst- 
wo, czy klęskę któregoś z nich 
w tych meczach. ale tym razem 
oczekiwano przecież raczej wy- 
granej Sparty. Forma białoczer 
wonych pozostawiała bowiem 
ostatnio dużo do życzenia; zre- 
sztą przegrali już w tym roku 
dwa razy, czegóżby więc nie 
mieli poświęcić się jeszcze raz. 
Zapomniano jednak o Planicz- 
"ce. Że Slavią byłaby sobie może 
Sparta dała jeszcze radę, bram- 
karza jej nie mogła natomiast w 
żaden sposób zmóc. Czasami wy 
elądało to naprawdę tak, jakgdy- 
by cała drużyna mistrza czeskie- 
go postanowili odpocząć sobie 
trochę z myślą — „Dość, a teraz 
Planiczko, pokaż co z ciebie za 
fenomen“. A Planiczka pokazał. 
Zasypywany gradem strzałów, 
zwijał się, pracował i pocił się 


tak, że byłoby to zeń wygnało 6:53. 


wody, którym przypatrywało się kilku 
set widzów, stały na nięwidzianym 
jeszcze w Polsce poziomie, przynosząc 
szereg świetnych wyników i — niespo- 
dzianek Niespodzianką taką było zwy- 
cięstwo Salbertówny z Gliwic nad mi- 
strzynią Niemiec Kotułówną (Bytom), 
oraz porażka rekordzistki Jarkuliszów 
ny (Skla) z młodą siemianowiczanką 
Gwożdziówną. 

Ogółem biorąc, Niemcy byli lepsi, 
niejednokrotnie jednak ustępować mu- 
sieli Polakom, szczególnie zawodnikom 
i zawodniczkom I kl. Siemianowice. 

Z pośród zawodników niemieckich 
wybili się na czoło: Richter (Gliwice), 
wynikiem 2:55 min. na 200 m. st. klas. 
oraz Salbertówna — Gliwice (100 m. 
1:13.4 min.), po stronie polskiej Wal- 
ter doskonałym wymikiem 1:06 min. na 
setkę, rewelacyjna Gwoździówna oraz 
mistrzyni Klausówna, która w fascy- 
nującej formie uporała się łatwo z mi- 
strzynią poł-wschodnich Niemiec Eich 
mannówną. Podobał się również Ziaja, 
który w pięknym stylu i spokojnie 
wypunktował zdecydowanie skoczków 
niemieckich. Organizacja zawodów b. 
Sprawna. 

Oto techniczne wyniki: Sztafeta st, 
dow. panów 66, 100, 200, 100, 66 m.: 
1. Gliwice 1900 6:07.8; 2. E.K.S. — Ka- 
towice 6:18.1; 3. 'K.P. Siemianowice 
Przewaga Niemców od samego 


i największy katar bez aspiryny. I startu. 100 m. nawzmak pań: 1. Jander 


Na ferenie Lwowa 


Po ożywionej działalności w ostat- 
nich tygodniach ujawnia się obecnie na 
arenie sportowej Lwowa lekka stagna- 
cja. Przyczyną tego jest przedewszyst- 


kiem niepewna aura, która hamuje 
większą inicjatywę. Kolarze spróbo- 
wawszy bezskutecznie dwa razy 


szczęścia ostatecznie zrezygnowali z 
urządzenia wyścigów torowych je- 
szcze w bieżącym sezonie i zajęli zi- 
mowe leża. Ostatni raz w większej 
gromadzie ujrzeliśmy ich z okazji smut 
nej uroczystości pogrzebu kapitana 


Wysłać pod adresem 


Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
Warszawa — Wiejska 11 


sportowego L. KT. i M. 4. p. Stanisła- 
wa Oleksowa, który zmarł nagle w 
43-im roku życia, 

Ś. P. STANISŁAW OLEKSOW 
należał do najstarszej gwardji sporto- 
wej Lwowa i. polskiego kolarstwa. 
Brał on żywy i czynny udział we 
wszystkich imprezach kolarskich, po- 
zatem należał też do uczestników słym- 
nych wycieczek prof. Wacka po Eu- 
ropie. Dzięki doskonałym warunkom 
fizycznym zdobył też mistrzostwo Qa- 
licjj oraz by! zwycięzcą pierwszego 
wyścigu Lwów — Kraków; zdobył rów 
nież wiele nagród w licznych konku- 
rencjach na torach we Lwowie i Kra- 
kowie. Po wojnie zabrał się energicz- 
nie do pracy organizacyjnej w ramach 
macierzystego klubu LKT i M., które- 
mu oddał wielkie usługi. 
zgon wywołał ogólny i szczery żal. 

W OBOZIE BOKSERÓW 


Nagły jego! 


(Bytom) 1:44,4; 2. Machurzanka (Sie- 
mianowice) 1:44,6; M. ulega Niemce du 
piero na finiszu o dłoń. 100 m. st. dow. 
chłopców: 1. Heidrich (Siem). 1:21; 
Brzeski (Skła) 1:32. Doskonały wynik 
14-letniego szczupłego chłopaka. 200 
m. st, kl. panów: 1. Richter (Gliwice) 
2.55.5 (!!); 2. Hauber (Zabrze) 3:03; 3. 
Kaputek (Skla) 3:07. Doskonały Rich- 
ter wygrywa w pięknym stylu zdecy- 
dowanie. Lesclinik (Gliwice) 2:59, zo- 
stał zdyskwalifikowany. 100 m. st. dow. 
pań: 1. Salbert (Gliwice) 1:13.4; 2, 
Kotula (Bytom) 1:15; 3. Raszdorfów- 
na (Skła) 1:26.8. Zacięta walka pomię- 
dzy pienwszą i drugą kończy się po 


emocjonującym przebiegu pierwszą po- | 


rażką mistrzyni Niemiec. Styl Sałlber- 
tówny doskonały, 
miast za ciężki. Raszdorfówna w tak 
silnej konkurencji — pomimo dzielne- 
go oporu — pozostała daleko w tyle. 
100 m. st. klas. chłopców: 1. Wisolek 
(Pogoń) 1:28.6 (!); 2. Witaszek (Po- 
goń) 1:32; 3. Barbarowski (Siem.), 
Czas pierwszego wprost niewiarygod- 
ny. 

Sztafeta zmienna pań 3x66 m.: 1. 
Poscidom — Bytom 3:00.3; 2. Siem. 
3:12.6; 3. Skla 3:14; 4. E.K.S. 3:18. Ko- 
tulówna zapewnia Pose:donowi zwycię 
stwo wspaniałym finiszem. 


Kotułówny  nato- | 


100 m nawznak panów: 1. Richter 
(Gliwice) 1:17.8 (1); 2. Bluszcz (Za- 
brze) 1:21.6; 3. Frania (Siem.) 1:22, 
Frania ulega Bluszczowi po zażartej 
walce o dłoń. Richter wygrywa pew- 
mie. Brak na starcie Karliczka. 

100 m. st. dow. panów: 1. Wille (Gli- 
wice) 1:04.5: 2. Walter (Siem.) 1:06,4; 
3. Hallor (Skla) 1:08.8; 8 Duray (E.K. 
S.) 1:12, Wille słabszy, lecz jak zwy- 
kle, Walter pływa doskonale, niema jed 
nak dobrego finiszu. Wynik pomimo to 
na stosunki nasze — świetny. Walter 
po odpowiednim treningu, dzięki Świet 
mym waruukom fizycznym, wkrótce mo 
że się stać rywalem niedoścignionego 
Bocheńskiego. O klasie zawodników 
świadczy wynik ostatniego w tym bie- 
gu Duraya (1:12), który przybył do 


mety jako ósmy. 
Skoki trampolinowe panów: 1. Ziaja 
(Siem.) 97.34 p,; 2. Bredlich  (Siem.) 


89.06 p.; 3. Hoof (Zabrze) 83.90; 4. 
Greisner (Zabrze) 78.48; 5. Pefrescu 
(E.K.S.) 78.20; 6. Goiny (Gliwice) 67.13 
p. Wicemistrz Polski gromi latwo czo- 
łowych skoczków niemieckiego Śląska, 
wykazując bardzo równą formę i trud- 
ny repertuar skoków dowolnych. Rewe 
lacią jest młody Bredlich, którego głów 
nem atutem jest piękna budowa ciała 


i elegancja w ewolucjach. 


Ostatnie dni głosowania 


X konkurs ligowy 


na 10 wyników meczów.15, 22 i 29 listopada 


Dziś zamieszczamy ostabnie kupony 
ostatniego tegorocznego konkursu ligo- 
wego! 


Już to samo powinno wystarczyć, 


aby zachęcić do szybkiej decyzji wa- 


hających się jeszcze czytelników. 

Niech wszyscy chwytają za pióro i 
po wypełnieniu kuponów wysyłają je 
natychmiast pod adresem Komitetu 
Olimpijskiego. 

Na okazję najbliższą bowiem 
czekać trzebą będzie do marca 1932 
rocku, 
kiedy po zimowej przerwie kluby ligo- 

we ruszą znów do walki o punkty. 
Nasz konkurs ostatni obeimuje wy- 
niki 10-ciu meczów, które bedą roze- 


Jarane w dniach 15. 22, 29 listopada, a 


więc termin nadsyłania odpowiedzi 
upływa nieodwołalnie dn. 14-go 
listopada. 
Taką też ostatnią datę stempła pocz- 
towego mogą nosić listy zamiejscowe 
z kuponami. 

Trzy rubryki kuponu: a. b. c mależy 
wypełnić pionowo (gdyż każda stano- 
wi oddzielną całość) typowanemi wy- 
nikami meczów. 


Służą do tego cyfry: 0 — oznaczają- 
ce remis, | — zwycięstwo gospodarzy 
i 2 — zwycięstwo gości. Jedynką i 
dwójką numerowane są też każde dwa 
rywalizujące ze sobą kluby. 

Wypełnione kupony, wraz z kwotą 
iednego złotego za każdy z nich 

w markach pocztowych 
trzeba przesłać w/g adresu wymienio- 


Skoki trampolinowe pań: 1. Klausów- 
na (Siem.) 80.20 p.; 2. Eichmann (By-! 
tom) 53.96 p. Wspaniała forma mistrzy 
ni Polski olśniewa wprost publiczność, 
która każdy skok Klausówny nagradza 
burzą oklasków. Pierwsży po dłuższej 
przerwie występ mistrzyni wypadł nad 
wyraz dobrze, a wynik sam, o 4 punkty 
wyższy od uzyskanego przez mistrzy- 
nię Europy Jordan w Paryżń, kwalifi- 
kuje ją dostatecznie. Sędziowie niemiec 
cy krzywdzili nieco zawodniczkę włas- 
ua, Eichmannównę, która zasłużyła rze 
telnie na więcej punktów, padli jednak 
widocznie ofiarą świetnych skoków 
Klausówny. 

Skoki wieżowe panów: 1. Ziaja 50.39; 
2. Bredlich 42.18 p. Trzeci triumf „sie- 
mianowickiej stajni skoczków“, której 
zwycięstwa są już tradycyjne, 

200 m. st. klas, pań: 1. Musial (Za- 
brze) 3:26.6; 2. Gwoździówna (Siem.) 
3:32.8; 3. Hoheisel (Zabrze) 3:35.8; 4. 
Jarkuliszówna (Skla) 3:36.4. Jarkuli- 
szówna, chorując „chronicznie* na wy- 
nalezieniu nowych stylów, zarznęła się, 
porządnie. Nowy talent Gwoździówna' 
przed rokiem wogóle jeszcze nie potra- 
fila pływać i rokuje ze względu na 


PRE (17 lat) jaknajlepsze nadzieje. 


4x 100 m. sztafeta klasyczna panów: 
? sce 5:31; 2. Siem. 5.46; 3. E.K.S. 

Piłka wodna: Zabrze — Siemianowi- 
ce 4:5 (2:4). Dwie równe drużyny gra- 
ły więcej siłą fizyczną aniżeli techni- 
ką. Sędzia p. Gawron nie potrafił trzy- 
mać drużyny w karbach. 

Gliwice — E.K.S. 9:0 (5:0). Wyso- 
ika porażka mistrza Śląskiego, którego 
przeciwnik był lepszy pod każdym 
względem. Gra zacięta od początku do 
końca. Be-ef. 


(Niem- | jąca 


z małemi przerwami 6 go- 
dzin! W rezultacie Funda—Mu- 
czyński znaleźli się o dwa okrąże- 
'Tietz —Rroccardo, 
a trzy przed Schón—Góbel. 

Zdawałoby się, że wielka gra 
jest rozstrzygnięta. Od czegóż jest 
jednak wszechwładny pech? Na- 
stępnego popołudnia zawadza Ma- 
czyński o tylne koto  Broccardo, 
pada na jego rower; podnoszą go 
jw stanie mnieprzytomnym, twarz 
jest jedną skorupą krwi. Maczyń- 
ski wraca nawpółprzytomny Z 0- 
patrunku. W 26 miejscach zeszyio 
mu twarz, ale on chce jechać da- 
lei! Niestety, na nic bohaterski wy- 
siłek. Zrozpaczony Funda nie re- 
zygnuje; Skojarzony z Charliesem, 
próbuje raz jeszcze, odrobić z no- 
wym partnerem 4 okrążenia, znów 
jest w grupie czołowej! Ale i Schön 
—(óbel przypuszczają ostateczny 
atak; wywiązuje się szaleńcza wal 
ka, do ostatniej godziny, do ostat- 
niego okrążenia i dzwonka. Gdy 
pistolet oznajmia koniec tego 144- 

godzinnego szaleństwa, ulubieniec 
Berlina Oscar Tietz, ma wraz ze 
swym francuskim partnerem Broc- 
cardo przewage okrążenia (przy 
198 punktach) nad zespołem Schön 
—(Góbel (299 p.) i Funda—Charlier 
(195 p.). Triumf rutyny! O dwa v- 
krążenia w tyl? kończą Richli— 
Siegel i Wambst—Wolke, o trzy -= 
Bulla—Miethe, Ehmer—Maidorn i 
Rausch Hiirtgen. Ostatni o sześć 
okrążeń w tyle są Petri—Manthey. 

Mimo fatalnych czasów, cieszyła 
się sześciodniówka wielkiem powo 
dzeniem. Czmuż się dziwić? Lu- 
dzie wydają dziś ostatni grosz, 
aby przez kilka choć godzin zna- 
leźć zapomnienie, Nad ranem kie- 
szeń jest pusta... ach, i tak byłaby 
pusta, a kilka godzin niecodzien- ` 
nych emocyj, to skarb drogoceii- 
ny. 

Przysłowiowe „złe czasy“ odbi- 
ły się natomiast na premjach. Gdy 
dawniej 5000 marek premii nie by- 
ło rzadkością, dziś nie szastano 
setkami. 100 marek było zdarze- 
niem wieczoru, monotonnie popły- 
nęły tylko pięćdziesiątki. 

H. Gliner 


Kraków piłkarski 


Na Kraków w ubiegłym tygodniu 
zwrócone były oczy miłośników piłkar 
stwa. Tu bowiem miała zapaść decy- 


nego dokładnie drukiem u góry kupo- |Zia kto zdobędzie tytuł mistrza Ligi, 


nu. 


a pośrednio miała być rozstrzygnięta 


Kto trafnie przepowie wszystkie 10| również kwestja spadku do klasy „A“. 


wyników w jednej pionowej rubryce, 

otrzyma nagrodę 500 złotych, 
lub podzieli ją z paru innymi 
śliwcami. 

Gdyby nikt mie zgadł 
10 wyników, nagroda podzielona ZO- 
starie między tych, którzy przepowie- 
zą 
więc omylą się co do jednego tylko, 


W razie, gdv i takich odpowiedzi nie | by 


będzie, cała kwota 500 zł. 
przechodzi na rzecz Funduszu 
Olimpijskiego, 
do którego kasy przelewane są wszel- 
kie nadwyżki z dotychczasowych kon- ` 
kursów ligowych. 


iwy łut szczęścia, 


Z czterech drużyn, które przesunęły 
się przed oczyma Krakowian najwię- 


Szczę- | cej energji i woli zwycięstwa wyka: 


zała Warszawianka. Mimo wszystko 


wszystkich | była ona w lepszem położeniu od lwow 


skiej Lechii, której. przeciwnik ze 
względu na wysoką stawkę — jaką 


trafnie chociaż 9 rezultatów, a| był tytuł mistrzowski — nie mógł żad 


ną miarą pozwolić sobie na stratę choć 
jednego tylko punktu. I w tem 
tkwiła cała tragedja Lechii, 

Gdyby posiadałą ona ten przysłowio 
to wówczas sama 
może mogłaby się uratować, a tem sa- 
mem podstawiłaby nogę Garbarni przy 
osiągnięciu największego szczebla dra- 


koszykówki i szczypiorniaka uzyskały 
promocję do klasy „A“. Jeżeli do te- 
go dodamy, że ligowy zespół iest naj- 
poważniejszym kandydatem do nagro- 
dy p. min. Zaleskiego za najlepsze wy- 
czyny na terenie międzynarodowym, 
to plon trzeba uznać za obfity, 

Cracovia — Wawel 3:1. W dniu 
święta narodowego odbył się powyż- 
szy mecz w Krakowie. Cracovia pro- 
wadziła 3:0 do przerwy ze strzałów 
Zielińskiego, Kwiecińskiego i Mitusiń- 
skiego. Wawel strzela bramkę z kar 
nego. 


Wysłać pod adresem 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
Warszawa — Wiejska 11 
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t biny ligowej. Ua : j 
Mecze ligowe n pa apka T aa PEE A Zdawali sobie widocznie sprawę z te Mecze ligowe Kto Na | 
ENTE ygr Paii KAR PET ada EE A go Krakowianie, to też po przerwie POŻERA Ne wygra! 
ŁA Trzy listy b ki. Jeśli wytężyli wszystkie swe siły, aby uzy- j £ Lista 
l dn. 15. 2” i 29 typowanych | Makkabi pokazała swe pazurki. Jeśli skać cyfrowo uwidocznioną przewag dn. 15, 22 i 29 | 
listopada swyciezców | przyjmiemy nawet, że Garbarza spot- | aa dareh Z) d Saee i N Eeh lvpowanych || 
: pit ; kała w walce z Latoską krzywda, gdyż lit 2-gą babe, gą, gdy | fwwcezców pg 
D należał mu się jeden punkt, to nawet Í CZAK i 
$ w ten sposób skorygowany wynik | Wisła natomiast pnąc się, po wynt- | 
É a WE świadczyłby bardzo korzystnie o war- ! ku: Sobol nasd nusti ingi pilio NiE 
= 2 Czarni i aaaat isce, nie wykazała tej tradycyjnei u CHA A 
j p ENT tości „zielonych“ pięściarzy, PA : AEK f i . Czarni | 
p 1. Lecha — wzmocniwszy się dwoma |= zawziętości zę RA Zwyciestwa, Leci je | 
pc 2 Po:o* będa sdla każdej może determinacja Warszawianki| * %ecija — | 
GRE tak dalece zaskoczyła zespół czerwo- 2. A> ń ©: 4: dg 
1. Warszaw. — nych, iż nie był on w stanie rozstrzy- | 1. Warszawi:n. — | 
z rta gnat ORLE a swaikgiiy se: Warta | 
1. Legia — oże również (footbaliści są pod tym Legia — 
Warszaw KABARET KOMIKOW względem trochę przesądn:) koniecz: A Wars aw. 


. LTACOVia 
Z OŚ) 


PLAC TRZECH KRZYŻY 
penn ET) 


SOO: (MOKOTOWSKA 73) 
2. Polonia dło. Pogoń potknąwszy się o Ruch zre Da a Ae TODT ZET) 
1. Legia — zygnowała z aspiracyj mistrzowskich. x tel. 8.66-26. 

2. Pogoń Gładkie zwycięstwo nad Wartą stało. = 
FUT się natomiast bodźcem do wytężenia DZI 


sił w kierunku zdobycia jednego z 


2.aCracoyia trzech czołowych miejsc, objętych od- 


. Ruch = 
2 Warszaw 


1. Garbarnia — 
2 Wista 


znaczeniem żetonami. 
Zimmera i zastrzeżenia, jakie wyłoni- 
ły się nagle w szkole przeciw udziało-, 


nictwo do wprowadzenia w szeregi 
.| pierwszej drużyny znów nowych sił., 


Imię | nazwisko -=-= 
a Lechja i Czarni jeszcze czekają. 


losach ich zadecyduje bieżąca nie- | 


dziela. Lechja jest przygotowana na, 
najgorsze i bynajmniej się tem nie pe-! 
szy, rozwijając tem e ELAN TE o oat CP RZE ZZ ZZA EPAA A DE 
działalność | na innych polach. 


Dyskwalifikacja | 


którzy ! 
iwszy si Ślązakami; 
Ż lwowskiej drużyny ! 
równorzędnym przeciwnikiem, Dosko- 
nale zapowiada się sekcja Pogoni, dy- 
sponułąca prawie wyłacznie młodym, 
utalentowanym materiałem. 
PIŁKARZE 

lwowscy za jątkiem ligowych, oddają: 
sie już odpoczynkowi zimowemu. U ti- | 
gowców zdenerwowanie znacznie opa- 
wi Skowrońskiego I zmusza kierow- | 


JAKO KOLD: 


Codziennie dwa przedstaw. o g. 7.301 9.45 w. 
Kasy teatru. w biurze „Icar (Hotel Euro- 
peiski] i w gmachu teatru 
Ceny miejsc od 2 do 10 złotych 


Pa S R 


ność wystąpienia w dresach barwy 
niebieskiej z czerwonym pasem była 
tego przyczyną, albowiem wobec wy- 
stąpienia Warszawianki w czerwónych 
dresach, musieli gospodarze zmienic 
swe stałe koszulki. W każdym razie 
wiele przyczyn złożyło się na to, że 
sobotni i niedzielny mecz emocjował 
Kraków i sportowcy tutejsi mieli wra: 
żeń poddostatkiem. 


. LrTaCOVvla — 


Cracovia 


Rok jubileuszowy przyniósł Garbar 

ni szereg sukcesów i to nie bylejakich. 
Piłkarze zdobyli mistrzostwo Ligi, dru 
ga drużyna zajęła przy równej ilości 
punktów 3-cie miejsce w II grupie kla- | 
sy „A“ Krakowskiego Związku, młod- 
sze zaś zespoły odgrywają wcale nie- 

poślednią rolę w rozgrywkach o puhar | 
Okręgu. Kolarze sp sywali się ROA 

a w sekcji gier sportowych drużyny ! Adres -- 


2 Warszaw 


. Garbarnia — 
2 Wst 


| 


Imię 1 nazwisko 


„Nr. 91. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Sobota, 14 listopada 1931 r. 


Choć maleje ilość = wzmaga się jakość 


Dziwne koleje rozwoju lekkiej atletyki wśród naszych pań 


Sezon lekkiej atletyki kobie- 
cej mamy już poza sobą. Podob- 
nie, jak w latach poprzednich, 
panie nasze poczyniły ogromne 
postępy, odnosząc cenne sukcesy |stek, podkreślić musimy przede- 
zagranicą i utrzymując uadal|wszystkiem wspaniały rozwój ta- 
swoje mocarstwowe stanowisko | lenau dwu młodych zawodniczek, 
wśród państw całej Europy. | Manteuflówny i Kwaśniewskiej. 

Dziwna jednak rzecz! Jedna z 
naipotężniejszych gałęzi naszego 
sportu, która najwięcej bodaj sła- | 
wy imieniu polskiemu przyniosła | 
— traci coraz bardziej swoją po- | 
pularność. | 

Na zawody kobiece przychodzi; W ładny, słoneczny dzień spo- 
coraz mniej widzów, mistrzostwa tykam na Marszałkowskiej szyb 
Polski odbywają się przy pustych Ko podążającego młodego czło- 
trybunach, coraz mniej adeptek I wieka Z teczka pod pachą. Mija- 
poświęca się lekkiej atletyce. Sek ` my się, składa mi ukłon: przygłą 


siadającą Śwfetne tradycie Cze- 
chosłowacją, potwierdzają to wy 
mownie. 

Przechodząc zkolei do jedno- 


cje niektórych klubów przez więk | dam sie i poznaje Tłoczyńskie-. 


szą część roku nie dają o sobie | SQ: , m EEA 
znaku życia, inue likwidują się Mistrz Polski iest w nowej roli 
zupełnie. | pracownika towarzystwa ubez- 

Nic dziwiiego, że w tych warun | pieczeń Riunione Adriatica di Si- 


pa | CuUrtay jak zwykle. „aSmiechnięty 
kach mało kto odważy się urzą- j Zło AN E 
: f R IZE y Z siebie. 
dzać zawody pań; „deficyt lest, _ Cóż to, zamienił Pan rakie- 
zawsze „murowany“. To SprowA | tę ną teczkę, a piłki na polisy a- 
dza zkolei dalsze zaniedbanie ii sekuracyine? — pytam. 
zapomnienie. Związek powinien! .— A tak. Zamieszkiwałem 
się temi sprawami zająć, aby złe- |przecież niemal na korcie przez 
mu jakuairychlej zaradzić. cały sezon i zmęczyło mnie 
Nie w najmniejszym stopniu| może nietyle fizycznie, co ner- 
przyczyniło się do takiego stanu|wowo. Ciągłe napięcie uwa- 
rzeczy rozpowszechnienie gierlgi i myśl o nowych ciężkich 
sportowych. Nie mam zamiaru| walkach wyczerpała mnie tro- 
rozpatrywać na tem miejscu, któ- | chę. ORO MA to s: | 
ry z tych sportów jest dla kobiet; w czasie międzynarodowych mi 
korzystńidiezy: konstatuję jednak | strzostw Polski w Warszawie, 
fakt, że gry sportowe odciągają |kiedy przegrałem z Berthetem. | 
panie od lekkiej atletyki coraz | Potem przyszło odprężenie i w, 
bardziej. | czasie Weed ZE auon 
Miha AN h o Ea Sak w w formie. Teraz wz 
Najwięcej daje SIGRO AVEA YS so DotA do pracy w ARE 
w Warszawie, gdzie potężna nie- : dcp N A A 
$ à 2 xee ore | popołudniu uczę się prowadzić 
gdyś sekcja Połonii, uprawia dziś samochód, o tennisie zapomnia- | 
wyłącznie gry sportowe. I Łódź! łem. Długo tak jednak nie wy- 
była kiedyś poważniejszym OŚrOd | trzymam. Za jakiś miesiąc zapi- 
kiem lekkiej atletyki kobiecej, A | sze się na gimnastykę i boks, po- 
dziś posiada we==iem imiÓStWO | tem pogram parę razy ia dre- 
świetnych drużyn hazeny, mogąc | wnianej podłodze w Ośrodku i 
się wzamian pochlubić paroma |jązda na Rivierę, skąd przy wio- 
zaledwie łepszemi lekkoatletka- zę może znów tyle nowych, cen- 
mi. nych wiadomości, co rok temu. 
Są iednak okręgi, w których} — A z sezonu Pan zadowolo- 
praca-w jaknajlepszym idzie kie- | ny? 
runku. Do nich w pierwszej mie- | _- Oczywiście, boć przecież 
rze należą Śląsk i Poznań. One | miałem tyle wrażeń. widziałem | 
to w największym stopiriu przy- | tylu graczy, no i, chyba przyzna: 
czyniły się do zajęcia obecnego |to Pan, zrobiłem jednak taki | 
PONO AR „a świecie. baj naprzód, że trudno ma- 
imo zaniku popularności, mi | rzekać. 
mo ubytku najlepszej naszej za-| Jednego tylko żałuję. Zamało 
KURWY IEEE eż iesi jeżdziliśmy zamanla: AN 
sza IC auctyką szej części roku miałem Rivierę. 
nadal bardzo silna, zajmując bez- Puliat "Dawisa: Wimbledon, a 
spome trzecie miejsce w Euro- | drugiej nic. Taki Hecht jeździł 
pie, po świetnych zespołach Nie- | z turnieju na turniej, a wtedy ła- 
miec i Anglji. Szereg sukcesów | twiej naturalnie o sukcesy, raz 
na „Święcie Gracji'* we Floren- | trafi się przegrana, a raz wygra- 
cji i wysokie zwycięstwo nad po! na. 


Turniej trójkowy gier 


Trójkowy turniej siatkówki w Kra- |ła w koszykówce Sokół (Trzebinia) 
Powie urządzany przez Yimkę, przy- | dwukrotnie 47:19 i 22:11 i wchodzi do 
miósł zwycięstwo Wiśle B  (Stefa- |ki. A. Cracovia Il. pokonała Garbarnię 
niuk Il, Szumilas. Wójcik K.) przed | 27:24, W szczypiorniaku Cracovia II 
Ymca I, Wisłą A i Ymca ll. Starto- | pokonała Sokół M 14:1 i gra o mistrzo 
wato 16 trójek, Craoovia udziału nie | stwo kl. B z Garbarnia, która wchodzi 
brała. r mr w edar ao kl. 

Turniej gry podwójnej i pojedyńczei | B Spada Legia i Petria, Mistrzostwo 
w siatkówkę zgrómadził na starcie 62 At B zdobyły panie Sokoła (Siersza). 
zawodników. W grze pojedyńczej pa- | Sport: 6-tv doroczny bieg leśny zor- 
mów nagrodę zdobył Stefaniuk Il, bi- | SSzowany przez miejscową robotni- 
jąc w finale Lubowieckiego I 30:27 CZ Legię zgromadził 27-iu zawodni- 
(15:14). W dwójkach meskich do fina-, KÓW. Trasa Bielany — Kraków wyno- 


ż NO siła ponad 7.009 mtr, Zwyciężyli zuani 
do dwie pary, Craco ak [Parchg Skagen GNET) w eple 


RSA: | 24:59,4 przed Motyka Zdzisławem (Wi- 
i 7 2 12). A r : A 
oc en (19:12) la) I Gzorysiem (Wista). Ordem bies | 
kach mieszanych sensacja była poraż- | | 07710 23 zawodników. 
ka faworytów Czerskiei Skuchy wl 
spotkamiu finałowem z Jasną i Wątoc-| 
kim. W finale Brzezińska I. Lubowiec- ! 
ki pokonali Jasna i Watockiego bez; 
walki 22:17 (15:2). 

W decydujących spotkaniach o mi- 
strzostwo klasy B. Garbarnia pokona- 


#8 2 e e | 
Baczność łyżwiarze 
Sziuczny tor w Katowicach: 


Sztuczny tor łyżwiarski w Katowi- ' 
vach zostaje oddany do użytku pu- 
bliczności dn. 14 b. m. Wyłożenie ba- 
senu na sołankę ołowiem gwarantuje. 
że zeszłoroczne niemiłe niespodzianki | 
już się nie powtórzę. j 

Ceny wejść ustalono bardzo niskie, 
takie. jak na naturalnych ślizgawkach | 
w Warszawie, Lwowie i t. d. Pozatem 
Wydział Oświecenia Publicznego wo- | 
jewództwa śląskiego zakontraktował 
tor w godzinach  przedpołudniowych | 
do dyspozycji młodzieży szkolnej, któ, 
ra będzie mogła bezpłatnie odbywać 
lekcje gimnastyki na świeżem powie- | 
trzu na tafli lodowej. (d) 

Tor katowicki otwarty będzie co- 
dziennie od 8.30 do 13-ej i od 14.30 do| 
2ł-ej. Podczas tych godzin nie będą, 
się odbywały żadne imprezy, za wy=. 
iątkiem zawodów o dużem znaczeniu ' 
sportowem i propagandowem. (d) | 

Kurs instruktorski w jeździe sztucz- 
nei na lodzie pod kierunkiem trenera ` 
Juroka organizuie w Katowicach P., 
Z. Ł. Pozatem do dyspozycji publicz | 
ności będzie jeszcze trzech  trene-i 
rów. (d) 


abv zażywać od czasu 


mieszczeniu z innemi osobami 
zarażenia sie i wymaga 


„Gdy leca liscie z drz2eWa’’ 


wówczas bardziej niż kiedykolwiek należy pamiętać o tem, 
do czasu pastylki Panflavin. które 
uchronia nas przed grypą i wogóle przed wszystkiemi cho- 
robami z zaziębienia Zwłaszczą przebywanie w jednem Do-. 


wobec tego ochrony zapumocą 
smacznych pastylek Panflavin 
rodzice powinni stale dawać swym dzieciom pasty!hi Pan- 
flavin, które nabywać można we wszystkich aptekach, 


| Manteuflówna, o chłopięcym |mtr., 12.6* na 100 mtr. i 26.4" nalnaszego Kkominogrodu, objawiła |tylko ustępując Manteufiównie. 


zupełnie stylu i zacięciu, wyrabia 
się ogromnie į dziś już stanowi do 
brą klasę europejską, będąc dale- 
ką jeszcze od swych możliwości. 
Takich wyników w sprincie niktt 
jeszcze u nas, poza  Walasiewi- 
cówtą, uie osiągał. 7.7* na 60 


Pozatem nie mieliśmy trene- 
ra. Tych parę godzin gry z Na- 
iuchem zaliczam do naikorzyst- 
niejszych w mej karierze. | dla- 
tego chciałbym bardzo, by Zwią 
zek postarał się i zaangażował 
jednak Najucha na rok przyszły, 
przynajmniej na parę tygodni. 
Jednocześnie musimy już teraz 
starać się o zapewnienie przy- 
jazdu kilku lepszych tennisi- 
istów do Polski i odwrotnie, o 
| nasze wyjazdy. Przecież razem 
| z braćmi Stolarow potrafimy po- 
konać dziś wielu, a w każdym ra 
zie walczyć z każdym. Dlacze- 
go więc nie wykorzystać tych 


200 mtr., to znakomity dorobek, |się w tym roku jako świeta mio- | 
jak na drugi dopiero rok treuin- | taczka oszczepu, stanowisko 


gu. Wwyż Maateuflówna skakać „prócz tego naczelne stanowisko 
jeszcze nie umie, ale i w tym kie- w skoku wdal i trójboju. | 


runku niezwykłe objawia zdol-| W biegach krótkich wyróżaia- | 
gości. ją się ślązaczki: Breuerówna, Si 
Kwaśniewska, słuszna dumaļkorzanka i Tabacka, nieznacznie | 


Tłoczyński w nowej roli 


Rozmowa z mistrzem tennisowym Polski o minionym sezonie 


doskonałych warunków? O ile szłym jeździć 
o tem, a mój opiekun i nieod- ku dał przykład swych mo- 
łączny towarzysz p. Olchowicz, żliwości. Dawniej ne wytrzy- 
który naprawdę zrobił dla mnie mywał wymiany piłek, walił bez 
bardzo, bardzo dużo dobrego. z, pamięci, ale na międzynarodo- 
nowym zapałem szykuje projek- | wych mistrzostwach był już nie 
ty na rok 1932-gi. | tym samym Hebdą z meczów w 

— Może zechce Pan powie-| Norwegji i Danji. Wittman bę- 
dzieć coś o swych kolegach z| dzie miał zawsze dobre wyniki 
kortów polskich? dzięki regularności: wobec prze 

— Chętnie. Przedewszystkiem ciwnika o błyskawicznej grze i 
więc uważam, że podciągnęli kończącej siatce jest ciągle bez- 
się wszyscy koledzy. Maks Sto-! silny. Z młodych, naj'epiei podo- 


larow, grający tak jak z Coche-, bał mi się Kołcz I. Tarłowski i 


z nim GA 
wiem, klub mój Legja myśli już, Hebda dopiero pod koniec zał 


tem, zrobi wrażenie na każdym! Herbst. 


turnieju, Chciałbym w roku przy 


Bilans Kortów Krakowa 


Pozowska i Bielecka 


najlepsze wśród pań 


Liebling i Horain na czele listy pąnów 


Tennisiści krakowscy, których po- 
ziom gry podniósł się bardzo w tym. 
roku, nie mieli niestety zbyt ożywio-| 
nego sezonu w rodziunem mieście. A. 
Z. S. utrzymał nadal hegemonię, ale | 
przez nieurządzenie turnieju o mi-: 
strzostwo miasta stracił nieco popu-| 
larności, Główną siłą jego są panie, ; 
które zajmują trzy miejsca w polskiej, 
A klasie, 

Oprócz Jędrzejowskiej, która mo- 
że się naturalnie równać najlepszym 
mężczyznom w okręgu i zrobiła wiei-! 
kie postępy w b. r. są nieini Pozuw- 
ska i dr. Boniecka. Pozowska utrzyma- 
ła się na zeszłorocznym poziomie, ale 
wobec ogólnego podniesienia się pol- 
skiej klasy trochę się coiuęła; Bo- 
niecka, która w ub. r. nie była klasy- 
iikowana, obecnie grywała dużo i u- 
staliła swą formę. Z innych pań Kra- 
kowa Bielecka chorowała. a jel ko- 
leżanka” kląbowa Misiągowa (Sokół) 
równicż nie brafa udziału w poważ- 
niejszych zawodach. W Cracovii na 
pierwszem miejscu znajduje się p. 
Blanksteinowa, o niestałym poziomie 
gry. Wszystkie inne tennisistki pod- 
wawelskiego grodu nie mają niestety 
o białym sporcie wielkiego pojęcia, ai 
postępy mogą zrobić tylko Paraliń-, 
ska i może Kukulska. 

Mężczyźni w Krakowie wykazali | 
bardzo znaczne podniesienie  kiasy | 
nietylko jeżeli chodzi o czoło, ale tak- 
że i o dalszych zawodników. Horain, 
który w 1929 i 1930 r. znajdował się | 
na I miejscu okręgu, będzie się mu- 
siał prawdopodobnie podzielić swem, 
pierwszeństwem z Lieblingiem, W spot | 
kaniach bezpośrednich wykazał on 
przewagę nad lokalnym rywalem, aie 
w stosunku do lwowian ma słabsze re- 
zultaty. Szczególnie pechowy mecz z 
Kołczem zaszkodził mu bardzo w kla- 
syfikacji, ale wobec extra-klasy M. | 
Stolarowa, Hebdy, Wittmanna  osią- 
gnął najlepsze wyniki. Liebling, to za- 
wodnik bardzo równy, zajmie on w 
tym roku najlepsze miejsce w swej 
karjerze, dzięki usunięciu się z areny 
sportowej Foerstera. Lotha, Marszew- 
skiego i Jurczyńskiego, którzy z nim 
prawie zawsze wygrywali. Lepszym: 
graczom ulegał krakowianin łatwo, 
dla nieco słabszych był jednak „prze- 
szkodą“ nie do zdobycia. 

Włodzimierz Andrzejewski naogół 
nie dorównuje wyżej wymienionym, 
chociaż na początku sezonu w mistrzo 
stwie klubu pobił Lieblinga. Jego naj- 
większym sukcesem jest zwygięstwo 
nad Popławskim i prawdopodobnie 


dzięki temu znajdzie się po raz pierw- 


zwiększa niebezpieczeństwo 


Z tego wzgledu również i 


| ganizowała w b. 


mon R ZO A OZ NA). 


szy,chociaż na końcu, ale zawsze w 
pierwszej dziesiątce. Czwarte miejsce 
zajmuje w Krakowie Tarłowski po o- 


6:3, 6:8, 6:3, mistrz Sokołów Polski, 
i najlepszy zawodnik swego klubu. 
W wewnętrznych mistrzostwach So- 
koła nie oddał ani jednego seta. bijąc 
Morawskiego w półiinale i 
w końcowej rozgrywce. Dwusetowa 
porażka z Horainem w ramach poka- 
zowego meczu urządzonego przez A. 
S. wykazała, że w stosunku do 
I dziesiątki nie jest jeszcze groźny, 
ale gra dzisiaj bardzo dobrze ji już 
niedługo trzeba się z nim będzie po- 
ważnie liczyć. Do piątego miejsca w 
okręgu jest wielu pretendentów, któ- 
rzy i poza Krakowem odnieśli wiele 
sukcesów, Czyżowski zdobył mistrzo 
stwo Pomorza, ale później grał bar- 
dzo nierówno. Herbst wygrał z Mar- 
szewskim, Lechner z Navratlem. Pro- 
chowski pobił wszystkich zawodników 
Katowic oprócz Steinera i Wittmanna. 
W Kielcach zajął Ciężak I miejsce, 
a Maszewski zwyciężył mistrza junjo 
rów Hollandera, Brodkiewicz zaś gra- 
jąc niewiele nie miał pola do popisu, 
ma wygrane z Ciężakiem i Konopką 
oraz zaszczytną po trzechsetowej wal- 
ce przegraną z Jędrzejowską w pół- 
finale mistrzostwa klubowego. 


Niesłychane wyrównanie klasy 
wszystkich tych graczy i zupełnie wy 
soki ich poziom pozwala nam ryzy- 
kować twierdzenie, że dziesiąty ten- 
nisista Krakowa może pobić zupełnie 
łatwo dziesiątego gracza jakiegokol- 
wiek okręgu w Polsce. Przeciętny 
wiek pierwszych dziesięciu Krakowa 
wynosi zaś 20 lat i nie ulega wątpli- 
wości, że w najbliższym czasie, na 
turniejach gdzie Kraków będzie repre- 
zentowany w komplecie, niewielu in- 
nych graczy będzie miało coś do po- 
wiedzenia. 

Ogromny rozwój wszerz całego ma- 
łopolskiego tennisu powinien trochę 
zainteresować kluby z północy, które 
(prócz Legji) nie stanowiłyby dzisiaj 
w meczu kilkunastopunktowym dla 
Katowickiego K. T., A. Z. S., Sokoła, 
L. K.T. żadnego przeciwnika. Dawniej 
jedynie Potuczek i Kuchar znajdowali 
się w polskiej extra-klasie, a dzisiaj 
Wittmann, Kołcz. Horain, Liebling, An- 
drzejewski usadowili się w I dziesiąt- 
ce, a wśród graczy mogących preten- 
dować do 15—22 miejsca jest 80 proc. 
małopolan 

Mistrzostwa klubowe Krakowa przy 
niosły, jak wspomnieliśmy, zwycię- 
stwo „Tarłowskiego* w Sokole. w A. 
Z. S.-ie zaś do finału doszła Jędrze- 
jowska i Horain po wygranej nad Ko- 
nopką. Ciekawa ta rozgrywka praw- 
donodobnie nie dojdzie do skutku z po 
wodu zbyt spóźnionej pory. 

Cracovia, która wykazała bardzo 
mało inicjatywy w tym roku, nie zor- 
r. mistrzostw we- 
wrętrznych, gdzie mogliby się zmie- 
rzyć Liebling z Andrzejewskim. 
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W. H. Makabi, Żass. Ymca. 


6 tabletek) znajduje się krzyżowy 
ochronną oryginalnej Aspiriny. 


Przypominając sobie wszyst- | 
kie spotkania minionego sezonu, | 
mogę powiedzieć, że największe | 
emocje przeżywałem jednak w 
Danii w czasie meczu z Ulri- 


| chem. To było pierwsze spotka- 


| 
| 


Lechnera ; emocyj. 


iteż i doświadczenie. Berthet po- | Kwaśniewska. 


Przeciwko bólom głowy, zębów i kończyn, przeciwko reumatyzmowi, grypie 
i wogóle wszelkim zaziębieniom zawsze najlepiej pomagają niezawodne 
tabletki Aspirin. Na każdej tabletce i na każdem opakowaniu (po 20 lub | 
i '>is BAYER, który stanowi markę 

uv 


nie, wktóre włożyłem tyle ener- 
gji, w którem zacięcie i despe- 
rackie niemal dażenie do wygra- 
nej (zdobycz Riviery) przynio- 
sło mi w efekcie piękny triumf.’ 


| statniej rozgrywce z Czyżowskim 6:2,| Potem walczyłem ciężko z Ma- 


leckiem, Bontem, Berthetem i 
Landry, nie była to jednak dla 
mnie nowalja, nie było więc tych 

Pozatem naitrudniei- | 
szym do pokonania był APO 


sen. Ta „żyła“, odbijająca każdą 
piłkę, wprawiała mnie w  roż-! 
pacz. Potem miałem wielu ta-| 
kich przeciwników, ale miałem, 


konał mnie, bo miał jeszcze wię- 
ksze zacięcie i większą ambi- 
cię. Był on tym typem gracza, 
który lubię. Z walki z Coche- 


tem jestem też zadowolony. Ro-|ży podkreślić, że choć ogólny po 


biłem co mogłem, a że mogłem | 
niewiele, to dlatego, że przeciw-; 
ko mnie stał mistrz Świata. 

Jestem tylko ciągle nieszczę- 
śliwy, gdy chodzi o doubel. Od 
dwu lat nie mam partnera. Sto- 
larowie grają razem, Hebda z| 
Navratilem, a Warmiński w woj; 
sku. A tak chciałbym pokazać, | 
że jednak i doubla grać potrafię. 

Trzeba kończyć miłą i cieka- 
wą rozmowę, bo Tłoczyński zbli 
ża się do mieszkania, upatrzonej; 
przez siebie nowej „ofiary“, któ- 
rą ubezpiecza. 


| lową pracę. 


Schabińska I i Hulanicka osiąga- 
jy również dobre wyniki, ogólny 
jedaak poziom naszych biegów 
uległ, niestety, pewnemu obniże- 
niu. 

Na 800 mtr. przoduje znowu 
Śląsk, dzięki swym doskonałym 
przedsiawicielkom Kilosównie i 
Szausówaie, jednak i tutaj mie po- 
czyniliśmy w tym roku postępów. 

Pewsią nadzieję na tym dystan. 
sie na przyszłość wzbudza mło- 
da zawodniczka AZS-u Nowac- 
ka, która po paru zaledwie tre- 
ningach osiągała czasy w grani- 
cach 2:40. a 

W skokach, poza Manteufłów- 
hę brak jest nowych nazwisk. 
Widal z miejsca przoduje zdecy- 
dowadie Hulanicka, wwyż Man- 
teuflówna, Janowska i Ekerlan- 
dówna. 

W skoku wdal postęp jest wy- 
Iraźdy: trzy zawodniczki przekro 
|czyły w tym roku pięć metrów, 
a cały szereg innych był bardzo 
bliski tej granicy. 

W rzutach sytuacja jest najpo- 
myślniejsza, Weisówna i Berso- 
nówna zrobiły tak ogromne po- 
stępy w dysku, że zaledwie metr 
tylko dziel: je od tegorocznych 
wyników chluby naszego sportu 
i rekordzisrki Świata Konopac- 
kiej. Sty! obu tych zawodniczek 
(zwłaszcza Weisówny), jest pra- 
wie wzorowo opracowany. 

W rzucie kulą, z powodu dłu- 
gotrwałej choroby Lewinówny, 
przez większą część sezonu nie 
byliśmy Świadkami walki tej za- 
wodniczki o pierwszeństwo ze 
świetną poznanianka Jasieńską.. 
W roku pfzyszłym konkurencja 
tych miotaczek powinna nam 
przynieść nowy, doskonały re- 
kord Polski. 

W oszczepie zadziwiła wszyst 
kich swoim wynikiem (36.6 mtr.) 
Trochę uczciwej 
pracy z trenerem, a może już nie 
zadługo przekroczy ona czter- 
dziestkę. 

Kończąc to omówienie, nalę- 


iom naszych lekkoatletek pod- 
iósł się bardzo nieznacznie, to 
jednak osiągnęły one szereg 
świetnych rezultatów, w sześciu 


Z 


wypadkach przekraczających na 


wet surowe minima olimpijskie. 

Z poszczególnych klubów na 
wyróżnienie zasłużyły lekko- 
atletki AZS-u warszawskiego, 
które, po pięcioletnich walkach, 
zdobyły wreszcie na własność 
„Djanę”, będącą piękną na- 
grodą za długą, wytrwałą i ce- 


W. Trojanowski. 


Z różnych dziedzin 


Międzynarodowy mecz bokserski 
Makabi (Wiedeń) — Polonia rozegra- 
ny zostanie w Warszawie, dnia 8 gru 
dnia r. b. w sali kina Colosseum. 

Józei Goss, doskonały bokser Polo- 
nji warszawskiej, odbywa służbę woj- 
skową w I Baonie Sanitarnym w War- 
szawie. (a) 

Znany bokser Urban (AZS — War- 
szawa) otrzymał zwolnienie z macie- | 
rzystego klubu i podpisał zgłoszenie | 
do Polonji warszawskiej, Urban wy- 
stąpi w barwach Polonii w wadze 
ciężkiej, m 

Kotkowski, napastnik drużyny ligo- 
wej Warszawianki, służy w wojsku w 
I Baonie sanitarnyim w stolicy. (a) 

Bali Herbert (Maccabi. Berlin), lat 
27, po raz drugi w reprezentacji Na 
65 rozegranych walk — 50 ma wygra- 
nych. 

AZS (Warszawa) urządza w r. b. na 
Dynasach wzorowe boisko hokejowe 
i tor dla panczenistów (d) 

Zebranie crganizacyjne  warszaw- 
skiego okręgowego związku ping-pon- 
gowego cbradowałoa w niedzielę w 
Warszawie, przy udziale delegatów: 
Bar-Kochby i 
t 
| 


Ale terag juź najwyższy czat, 
aby zażyć tabletkę oryginalnei 
Aspiriny I 


nabycia we wszystkich eptekach. 


Gwiazdy. Wyboru Zarzadu nowej ot- 
ganizacji nie dokonano. odraczając go 
do następnego zebrania. a wybrano 
Komisję trzech, złożoną z p.p. Wojcie. 
chowskiego (Ymca) Górki (Mak.) i 
Eizenberga (Żass), której zadaniem bę 
dzie zorganizowanie silnego okregu 
warszawskięgo i przeprowadzenie pro- 
pazendy pmęg-pongu w Warszawie. (a) 

Zjazd kapitanów sportowych Ma- 
kabi zwoluje Egzekutywa Makabi na 
dzień 14 i 15 listopada r. b. do War- 
szawy. Szczegółowy referat o „Maka- 
biadzie” © uczestnictwie w niej Polski 
wygłosi prezes Egzekutywy p. Z. Ru- 
secki. Po przeprowadzeniu dyskusji 
wyłonione zostaną komisje, które o- 
pracują wszelkie szczegóły, dotyczą- 
ce uczestnictwa Polski w I Olimpja- 
dzie Żydowskiej i wyłonią reprezenta- 
cje sportową Polski na  Makabiadę. 
Pozatem Zjazd również omówi stan 
obecny żydowskiego ruchu sportowe- 
go w Polsce i określi działalność Ezze 
kutywy W. Z. Makabi na najbliższy 
okres. 


Sport w sztuce 
List prof Kowarstkiego 


Warszawa, 4.X1.1931. 


Wielce Szanowny Panje Redaktorzet 

Uprzejmie proszę o umieszczenie na- 
stępującego sprostowania w .Przeglą- 
dzie Sportowym“: 

W mr. 88 „Przeglądu Sportowego” 
została zamieszczona notatka p. t 
„Konkursy sztuki”, w której są podane 
miedokładne informacje, dotyczące mG- 


D 


ich obrazów. Notatka brzmi: „Wyróż- . 


{niono pozatem Świetną pracę proi. F. 
Kowarskiego „Wioslarze“, która, nie- 


stety, nie odpowiadała warunkom kone 


kursu. 


co 


ce“ przesłałem dwa obrazy — jeden p. 
. „Wioślarze" — który z powodów 
nięprzepisowych wymiarów przedsta 
wiłem członkom jury „hors concours“. 


i 


Drugi obraz p. t. „Kolarz długody= 
stansowiec" otrzymał |-szą nagrodę, 
cofniętą mi następnie przez Radę Głów: 
ną Instytutu, z powodów formalnych. Ë 


Felicjan Kowarski, 


Sprawa przedstawiała się nasiępują- 
Na konkurs ogłoszony przez Instytmš 
propagandy sztuki p. t. „Sport w sztu+ 


ko 


| 
| 
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ó | PRZEGLĄD SPORTOWY Sobota, 14 listopada 1931 r. Nr. 91. 


| [nż._J. GRABOWSKI 


Liga przed nowym kryzysem 


Niespodziewane wejście drużyny 22 p.p. do extraKlasy zdwaja trudności finansowe innych Klubów 


. 


M O CRANE INNT: 


> 


ż 
i 
a$ 
A 
A 
E i PIŁKARZE WILEŃSKIEJ MAKABI, ; : 
je należą nietylko do czołowych zespołów swego miasta lecz i do elity klubów BORA I S3 
KLUB SPORTOWY „SKODA“ (WARSZAWA) żydowskich w kraju. DRUŻYNA REZERWOWA CRACOVII ; 
= Od lewej: Mielczarek, Zaranek, Dworakowski, Kościesza, Nieznawski, Schoff i Od lewej: Grabowski, Zieliński W., Kępiński, Zieliński A., „Tokar, (siedzą) = 
= Baryla, Dąbrowski. Danielczyk, Moleda, Brzostek. ne przez przeciętną liczbę wi-|sposób bardzo niemiły i posta- Strasny, Kwieciński, Jawornik, Dzieża, Szumiec, Opioła. 
| ; i A ONENE Yar |dzów 2,500 da wynik finansowy | wiło przed problemem niezwy- i iy r ? 
; Niespodziewane przedostanie] pomijając iuż większą ilość pu- | każdego meczu ligowego w Kraj kle trudnym, a może wręcz nie- | wreszcie problematyczność do- odpowiednie władze wojskowe. 
się drużyny 22 p.p. z Siedlec do|bliczności (średnio około 2500, kowie. Warszawie. Poznaniu, możliwym do rozwiązania. chodów z boiska lubelskiego,| Dziś interesuje nas przede- 


= grupy naszej ekstraklasy piłkar| widzów na meczu), biją Siedlce I wowie, Łodzi czy na Śląsku,| Jak nas informują, zagadnie-|które w pewnej części niwclu-|wszystkiem fakt, czy znalezie- 
skiej wznieciło w łonie OWO BPIAZ drugi w cenie biletów | wynoszący około 5000 złotych.|nie to pragnie rozwikłać już dzijią znów koszty przyjazdu druży |nie się drużyny 22 p.p. w Lidze 
klubów ligowych jak i władz na-! wstępu. Pozycji tej z drugiej strony|siaj kierownictwo klubu siedlec ny 22 p.p. z Siedlec do Lublina |nije stanie się dla tei instytucji 
= czelnych jeśli nie popłoch i pa-| W miastach wyżej wymienio- przeciwstawia się cyfra 1500|kiego. Są więc projekty, aby (mimo zniżki wojskowej na ko-|ząarodkiem nowei rewolucji, ma- 
| mikę, to w każdym razie poważ-|nych cena karty wstępu w prze złotych (1500 osób po 1 złoty), | wszystkie bez wyjątku mecze leiach) — wszystkie te projekty |jącej tym razem swoje jądro 
= my niepokój o losy tei instytucji. cięciu — zależnie od warunków |na jaką może w granicach na-|z klubami stołecznemi były roz- | zdaniem naszem. nie rozwiązu- |przedewszystkiem w niemożno- 
Pobieżna iuż bowiem kalkula-|lokalnych — waha sie od 1 zł. szych przypuszczeń liczyć 22|grywane w Warszawie. a pozo-|ią radykalnie istoty zagadnie-|ścj rozwiązania kłopotów finan- 
cja finansowa wykazała, że puł-|50 gr. do 2 zł. 50 gr. Tymcza- |p.p, z wpływów za jeden mecz |stałe, względnie część innych |nia. sowych przez poszczególne klu- 
kowy klub siedlecki nie posia-|sem w Siedlcach. jak nas infor- ligowy w Siedlcach. gier przenieść do Lublina. Nie chcemy teraz poruszać |bv. 
da już nietylko mocnych pod-|mował prezez PKS-u p. inż.| Jeśli do zestawień tych doda-| Pomijając utratę przez 22|kwestji, czy zasadniczo druzyny) Co innego, że kłopoty te, po- 
staw finansowych, ale nawet|Przeworski, cena karty wstępu|my. że wszystkie bez wyjątku | p.p. poważnego procentu | ściśle pułkowe (a nie iak Legija! mijając ogólną sytuację g0spo- 
danych, aby znieść brzemię wy-| w przecięciu wynosi około 1 zło | kluby ligowe, mimo takich wpły | szans, które daje klubowi wła-|— ogólnowojskowe) powinny |darczą kraju, mają swe źródło 
datków związanych z przetrwa | tego. wów jak wykazaliśmy, gonią|sne boisko, pomijając trudności |znajdować się w Lidze i brać tak jak i przed „rewolucją“ w r. 
niem choćby w ciągu jiednego| Przystępujemy teraz do ma- finansowo resztkami sił i są ob-|w rozwiązaniu koncepcii gier| wogóle oficjalny udział w roz-|1926-ym w nieuporządkowanych 
roku egzystencji wśród polskiei| tematyki. Licząc, że w dotych- |ciążone długami, dochodzącymi|na gruncie warszawskim w|grywkach nietylko klubów €-|normach organizacyjnych Ligi. 
arystokracji piłkarskiej. czasowych ośrodkach przecięt- | nierzadko do poważnej sumy 0- | związku z zakazem meczów kon |kstra klasy. ale nawet P.Z.P.Nu.| Ref waler jesto dziś 
= Nie wkraczając nawet w szczelna cena wstępu wynosi 150 gr. koło 100,000 złotych, zrozumie |kurencyjnych i ewentualnej a-| Są to sprawy, nad których dla Radim PE SIA A Gł dA 
góły cyfr, jakich dostarczyły | plus 2.50 gr. dzielone przez dwa.| my, że dostanie sie 22 p.p. do|trakcyjności 6 zawodów benja-|rozwiązaniem winien był już da PA, ROEE e: eA D 


"UE a E Zo 


= nam ubiegłe lata rozgrywek > 2 złote, co pomnożo-|Ligi zaskoczyło tę instytucję w|minka Ligi w stolicy, pomijając wno pomyśleć Zarząd PZPN-u i| cą dyskusji. N kodzie iei 
=  gowych. twierdzenie nasze wy- : SiE ENO SUN 
ida stają wyłącznie interesy klubów 
_ uprzytomnimy sobie, że fre- O = 4 T [o 22 | PFT a NENTI staz! RACE 
A kwencja publiczności w Siedl- zywiony ruch wśród piesciarzy polskich Ki WZA OS RAW T 
ń a mie koi na CE kach Od roku niespełna: zorganizowana, ka (M), Łeukedrej (L) — Kenigsteina | leżała w zupełności do Granicy. Ko-|ga papierowa: Weisberg (Ż) zwycię-| w tejże tabeli. 
= mych przekroczyć cylry OKOłO | sekcja bokserska Legji (Warszawa) | (M), Kemar (L) i Minc (M) walczą bez | złowski (G. K. S.) waga kogucia, zwy |ża na punkty Eichla (St.); w. musza: Czy interesy te jednak zbie- 
3 1500 widzów. rozegrała trzeci mecz międzyklubowy, | rezultatu, Weiser (M) zwycięża Bare- | ciężył w II rundzie swego przeciwni- | Górecki (St.) zwycięża w I-ci rundzie | <.: y. CAN l A 
E: To jednak jeszcze nie wszyst-| ZWygieżając zdecydowanie rezerwową | ja (L), Buza (L) — Lichtenstcina (M).| ka klubowego Chaberskiego przez k.'przcz techn, k.o, Oderberga (Ż).; w. gają SIĘ Z interesem ogólnym 
K drużynę Makabi 11:5. Pluta (L) — Celika (M), a Doreta| o. W piórkowej wygrał wysoko na: kogucia: «Bitter (St.) == Szain (Ż) re-| piłkarstwa polskiego-— oto py- 


de ke YA ARE: Wyniki poszczegółnych walk byty | (LD) — Beina (M). Sędziował w ringu | punkty Wróblewski (Olympia) z Plie-|mis; w. piórkowa: Tunk (St.) zwycię- |tanie, na które niewątpliwie ne- 
akk, 1 ów, warszawa, F0-| qąstępujące: Wólfowicz (M) bije Iwań-|P, Nisnran. Widzów zgromadziło się | tem (G. K. S.). Waga lekka przynosi |ża dobrze zapowiadającego się, CHIW- | gatywną* odpowiedź da iuż”nic- 
znań, Lwów, Łódź czy Śląsk, skiego -(1.), Mrozowski (L) — Wiśn- | około 600 osób. i ładne ‘zwycięstwo Witkowskiemu nad nera I na punkty. Z czterech przedme- Sarya 7 I Rpa $ 
E ) Grudziądz. Zawody bokserskie o| Piotrowskim (obaj G. K. S.). W pół- czy wyróżnić należy Siłberberga. daleka przyszłość. 
3 mistrzostwo miasta zgromadziły ni- | średniej zdylskwaliiikował por. Ko-; u. » 

kłą liczbę około dwudziestu zawodni- | prowski zawodnika Napierałę (Olym- 
ków. Finały przyniosły wyniki nastę-| pja) za nieopuszczenie ringu mimo 
pujące: Waga papierowa, Grochalski| trzykrotnego wezwania. W średniej 
(Olympia) góruje technicznie nad Le-| znokautował Wrosz (Sokół I) — Wy- 
liwa (G. K. S.), który zostaje w II žlica (G. K. S.) w III starciu. Organi- 
'rimdzie zdyskwaliiikowawy za unika-| zącja zawodów naogół dobra. Publi- 
, nie walki. W muszej sędzia przyznał! czności dużo. 


, niesłusznie zwycięstwo Piskorskiemu ni A 
(Sokół I) w walce z Granicą (G. K. S.), „Czestochowa. Mecz bokserski Sta- 


|choć pierwsza i druga runda na-|dion (Król. Huta) — Ž.T.G.S. 5:3; wā- 


Klub . Sportowy Skoda. benjaminek |chu warszawskiego, od którego na po- 
warszawskiej kl. A, został założony z|czątku r. b. otrzymała 5-u doskona- 
inicjatywy dyrekcii Polskich Zakładów |łych piłkarzy, a mianowicie: Brzost- 
Skoda w roku 1929, Kiub ten. jak zre-!ka, Molędę, Mielczarka. Danielczuka i 
sztą niemal wszystkie inne kluby, czzy | Zientare. 
stencję swą rozpoczął od założenia] Skoda ma piękne boisko na Okęciu 
sekcji piłki nożnej, która została ofi-|w Warszawie. a piłkarze trenują pod 
cjalnie zgłoszona w roku 1930 do P.Z. | kierownictwem trenera Ferencza, Kic- 
PiN. W tym też roku Skoda bierze u-|rownictwo sekcji piłkarskici znajduje 
dział w rozgrywkach kl. C okręgu |się w doświadczonych rękach p. Ro- 
warszawskiego, zdobywając mistrzost- | manowskiego. Oprócz sekcji piłkarskiej, 
wo i awans do kl. B. Skoda posiada jeszcze sekcie: bokser- 

W roku bieżącym Skoda. po cało- |ską, kolarską, piug-pongową. lotniczą. 
rocznych rozgrywakach w klasie B, |tennisową z własnym kortem i my- 
zdobywa upragniony tytuł mistrza, bi- | śliwska. $ AŚ $ NAM 
jąc w drugiem spotkaniu Sokolęta 4:3| Do rozwoju klubu w dużej mienze| ee raea E e yn www 


ŁKS — POLONIA 1:1 i zbierając w 4 grach 8 pkt. i st. br. |przyczynił się naczelny dyrektor fabry ZLIKWIDOWANY ATAK 


Bramkarz łodzian Frvmarkiewicz asekurowany przez swego obrońcę Gałec- |17:6. Skoda sukces swói w dużej mie-|ki Skoda inż. Heine oraz inż. Łaza-| Defenzywa ŁKS-u zamyka Ogrodzińskiemu z Polonii drogę do bramkłk 


kiego chwyta strzał napadu Polonii. rze zawdzięcza rozwiazaniu se Ru-lrek i v. Plechowsk łódzkiej. 


ER: KISIELINSKI W OPAŁACH - CHYBIONY STRZAŁ 
= Bramkarz Polonii w walce z napastnikiem Ł. K. S.-u Tadeusiewiczem. Na lewo pomocnik Polonii Nowikow, na Środkowy napastnik ŁKS-u Tadeusiewicz oddaje strzał do bramki Polonii na meczu rozegranym w ub. niedzielę 
j drugim planie Durka (ŁKS). | w Warszawie z wynikiem 1:1. Obok Tadeusiewicza Sowiak, ztyłu Bulanow 
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